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Geneza
Idea przedstawienie zagadnienia 

Ziem Odzyskanych za pomocą 
Wystawy nurtowała w społeczeń­
stwie polskim zaraz po powrocie 
tych ziem do Macierzy. Była ona 
skoncentrowana głównie w  dwóch 
organizacyjnych ośrodkach — w 
Polskim Związku Zachodnim i pa­
tronującym mu Ministerstwie 
Ziem Odzyskanych oraz w Mini­
sterstwie Przemysłu i Handlu.

Już w  lecie 1945 roku w łonie 
Polskiego Związku Zachodniego 
powstał* projekt zorganizowania 
w lecie 1946 r. w Poznaniu w y­
stawy historycznej pn. „Dziesięć 
wieków zmagań polsko-niemie­
ckich“ , której opracowanie pro­
gramu zostało zlecone Instytutowi 
Zachodniemu. Wystawę tę, dla któ­
rej opracowano szczegółowy or­
ganizacyjny, techniczny i finanso­
wy program, z powodu trudności 
finansowych i na skutek propo­
zycji inicjatorów Wystawy Z. O., 
oraz dzięki obywatelskiemu sta­
nowisku i pełnemu zrozumieniu 
aktualnej sytuacji politycznej 
przez Polski Związek Zachodni i 
Zarząd Miejski m. Poznania, Włą­
czono do Wystawy Z. O. we 
Wrocławiu jako projektowaną 
Pierwotnie jej najgłówniejszą 
część składową. Inicjatywa Min. 
Przemysłu i Handlu w zakresie 
Wystawiennictwa na temat Ziem 
Odzyskanych rozpoczęła się o rok 
Później, za to z pozytywnym i 
konkretnym wynikiem. Mianowi- 
cie w  jesieni 1946 roku była zor­
ganizowana przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu — Wystawa 
Przemysłu Śląska Opolskiego w  
Gliwicach, w  tymże czasie opra­
cowano z inicjatywy Minister­
stwa Przemysłu i Handlu pierw­
szy program ideowy i organiza- 
cyjny Wystawy Z. O., wreszcie 
W końcu 1946 roku Min. Przemy­
słu rozpoczęło organizowanie 
Wystawy „Przemysł Ziem Odzy­
skanych“ , która odbyła się w le- 
cie 1947 roku w  Warszawie.

Wszystkie trzy wyżej wymie­
cione imprezy wystawowe —- nie 
°dbyta wystawa historyczna w 
doznaniu oraz wystawy przemy­
słowe o małych rozmiarach w  
Gliwicach i Warszawie — należy 
taktować jako przygotowanie i 
Próbę Wystawy Z. O., imprezy o 
szerokim programie ideowym, o 
Wielkiej przestrzeni terenowej i 
oogatej technice w zakresie spo­
sobów i środków wystawiania.

pie r w s z e  k r o k i o r g a n iz a ­
c y j n e

Wstępne, kilkumiesięczne pra- 
cc propagandowo-organizacyjne 
^środkowane były w łonie min. 
Przemysłu i Handlu i spoczywały 
y  rękach rzeczoznawcy Min. P.
1 H. dla Spraw Wystaw i Tar­
gów.
. Pismem z dnia 24. 8. 1946 roku 
Win. Przemysłu i Handlu przed­
stawiło urzędującemu wówczas 
Przy Min. Aprowizacji i Handlu 
komisariatowi Rządu dla Spraw

Wystaw i Targów projekt zorga­
nizowania we Wrocławiu lub 
Szczecinie wystawy powszech- 3,
nej, obrazującej dwuletni dorobek 
gospodarczy, polityczny i kultu­
ralny Polski na Ziemiach Odzy­
skanych. Wystawa ta miała no­
sić tytuł — „Ziemie Odzyskane 
— w drugim roku po wojnie“ . 
Wystawa miała trwać od maja 
do końca lipca lub sierpnia 1947 r. 
Wystawa miała dokumentować 
wobec zagranicy, w obliczu ocze­
kiwanej konferencji pokojowej w 
sprawie ustalenia granic i ustro­
ju Europy, rolę Ziem Odzyska­
nych w organizmie państwowym 
Polski i w  układzie politycznym 
Europy środkowej. Do programu 
wystawy miała dojść wystawa 
historyczna, zainicjowana w Po­
znaniu.

O podjętej inicjatywie zorgani­
zowania we Wrocławiu wystawy 
Min. Przemysłu i Handlu powia­
domiło równocześnie Prezesa Ra­
dy Ministrów, Przewodniczącego 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, Ministta Ziem Odzy­
skanych i Prezesa Polskiego 
Związku Zachodniego.

Teraz należało podjąć dalsze, 
pwdstawowe prace, mianowicie:

1. zaznajomienie z projektem 
władz we Wrocławiu,

2. otrzymanie zgody ze strony 
Polskiego Związku Zachod­
niego na włączenie wysta­

wy historycznej do Wysta­
wy Wrocławskiej, 
zainteresowanie Wystawą 
Wrocławską i zaznajomienie 
z jej programem Min. Ziem 
Odzyskanych,

4. przygotowanie szczegóło­
wego programu i prelimina­
rza budżetowego dla wystą­
pienia na Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów.

Pierwsze kroki, które poczy­
niono w sierpniu i wrześniu 1946 
roku ze strony Min. Przemysłu i 
Handlu w zakresie zaznajomienia 
i wciągnięcia do Wystawy władz 
miejskich m. Wrocławia, nie da­
wały pewności, że miasto Wro­
cław należycie doceni znaczenie 
Wystawy dla siebie i zapewni or­
ganizatorom Wystawy poparcie i 
pomoc. Społeczeństwo wrocław­
skie i jego władze samorządowe, 
będące wówczas zbyt mało zgra­
ne i zdyscyplinowane, bez trady­
cji wystawowej polskiej (wpraw­
dzie w mieście o tradycjach wy- 
stawowo-targowych niemieckich) 
odniosło się początkowo obojęt­
nie do samej idei Wystawy i jej 
programu. Dalsze rozmowy i 
wspólne obrady zmieniły ten sto­
sunek w kierunku pozytywnym.

Również Polski Związek Za­
chodni i Zarząd m. Poznania oka­
zały zrozumienie dla konieczno­
ści włączenia wystawy historycz­
nej do Wystawy Wrocławskiej, a

tym samym zrozumienie dla ko­
nieczności zrezygnowania z urzą­
dzenia wystawy historycznej w 
Poznaniu. Definitywne porozu­
mienie nastąpiło w tym wzglę­
dzie 17 i 18 grudnia 1946 r. w Po­
znaniu.

Przedstawiony przez Ministra 
Przemysłu i Handlu program W y­
stawy Z. O. był po dokonaniu po­
prawek i uzupełnień przyjęty 
przez Min. Ziem Odzyskanych, i 
odtąd troska o Wystawę rozkła­
da się na dwa ministerstwa — 
Min. Przemysłu i Handlu i Min. 
Ziem Odzyskanych. Inicjatywa i 
kierownictwo organizacyjne prze­
chodzi w  tym czasie do Komisa­
riatu Rządu dla Spraw Wystaw i 
Targów, podległego Min. Prze­
mysłu i Handlu.

PIERWSZE AKTY PRAWNE 
WYSTAWY

Pierwszym aktem prawnym, 
dotyczącym Wystawy Z. O., jest 
uchwała Ścisłego Prezydium 
Ekonomicznego Rady Ministrów 
z dnia 13. XII.1946 r., której mocą 
preliminarz budżetowy Wystawy 
Z. O., przedłożony wspólnie przez 
Min. Przem. i Handlu i Min. Ziem 
Odzyskanych, a opiewający na 
kwotę 43.300.000 zł uznano za 
„niezwykle kosztowny“ . Prezy­
dium Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów postanowiło 
sprawę przekazać do ponownego 
opracowania Komisarzowi Rządu 
dla Spraw Wystaw i Targów, 
zalecając jak najdalej idące 0- 
szczędności w kosztach admini­
stracyjnych i organizacyjnych.

Drugim aktem prawnym W y­
stawy Z. O. o podstawowym zna­
czeniu jest uchwała Ścisłego Pre­
zydium Komit Ekonom. Rady 
Ministrów z dnia 24.1.1947 r., 
które przyjęto zwężony prelimi­
narz budżetowy Wystawy, prze­
dłożony przez Komisarza Rządu 
dla spraw Wystaw i Targów, o- 
piewający na kwotę zł 35.121.125, 
oraz uchwaliło „wytyczne“ (za­
łożenia ogólne) w sprawie W y­
stawy Z. O. Wytyczne te obejmu­
ją m. hu; miejsce i czas trwania

Wystawy, cele Wystawy, pro­
gram, podstawy finansowe oraz 
zasady ogólne prowadzenia W y­
stawy.

W tym czasie sprawa kierow­
nictwa Wystawy nie została 0- 
statecznie rozwiązana. Ogólne 
czuwanie nad pracami Wystawy 
spoczywało w ręku Komisarza 
Rządu dla Spraw Wystaw i Tar­
gów. Komisarz Rządu Wystawy 
i dyrektor Wystawy nie byli 
mianowani, czas otwarcia Wysta­
wy (maj 1947 r.) zbliżał się, wios­
ną 1947 r. nastąpiło klęska powo­
dzi, co wszystko sprawiło, że na­
stąpiło podkopanie zaufania w  
możność zorganizowania Wysta­
wy w  roku 1947 i to do tegóNsto- 
pnia, że na posiedzeniu- Pełnego 
Prezydium Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów z dnia 18. 
IV. 1947 roku nastąpiła reasumcja 
uchwały Kom. Ekon. Rady Min. 
z dnia 24. I. 1947 roku, idąca w  
kierunku wycofania się z poprze­
dnio zajętego stanowiska. W w y­
tworzonej sytuacji należało prze­
de wszystkim realnie traktować 
możność zorganizowania Wysta­
wy, odłożyć czas trwania W y­
stawy z 1947 r. na 1948 rok oraz 
wyznaczyć kierownictwo Wysta­
wy.

Komisarz Rządu dla Spraw 
Wystaw i Targów przeprowadził 
przesunięcie czasu trwania W y­
stawy z 1947 roku na 1948 rok i 
w dniu 14. IV. mianował ob. Ka­
zimierza Ołdziejewskiego, b. rze­
czoznawcę Min. Przemysłu i 
Handlu dla Spraw Wystaw i Tar­
gów, dyrektorem Wystawy.

N o w o m i a n o w a»y dyrektor W y­
stawy rozpoczął od montowania 
Dyrekcji we Wrocławiu i zapew­
nienia podstaw finansowych na 
cele inwestycyjne Wystawy.

W  pierwszym okresie (V. do 
VIII. 1947 roku) personel Dyrek­
cji Wystawy składał się zaledwie 
z 5 osób. Siedzibę Dyrekcji obra­
no w Izbie Przemysłowo-Handlo­
wej we Wrocławiu, ulica Kościu­
szki 34. Dyrektor Wystawy prze­
bywał w dalszym ciągu przeważ- 
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Organizacje społeczne w°kec perspektyw rozwojowych*)

Wszystkie zasadnicze, istnieją­
ce w  Polsce organizacje 

społeczne powstawały i formo­
wały się bądź w  ostatniej fazie 
wojny wyzwoleńczej z imperia­
lizmem hitlerowskim, bądź też 
bezpośrednio po zwycięstwie de­
mokracji nad faszyzmem. Wszy­
stkie one kształtowały się w pro­
cesie głębokiego, inwolucyjnego 
przewrotu politycznego, społecz­
nego i gospodarczego, jaki zapo­
czątkował w  Polsce i szeregu in­
nych krajów rok 1944. Zarówno 
powstanie jak i dalszy rozwój 
wszystkich tych organizacyj spo­
łecznych są nierozerwalnie zwią­
zane z demokracją ludową i z 
wytkniętym przez nią kierunkiem 
rozwoju. Założenia ideowe, de­
mokratyczne kierownictwo i za­
sadniczy skład społeczny naszych 
organizacyj masowych przesądza, 
iż właściwa jest im ta sama dy­
namika rozwojowa, która znamio­
nuje demokrację ludową.

Ideologia, zadania i działalność 
demokratycznych organizacyj 
społecznych — za wolą mas 
członkowskich, na mocy statutów, 
deklaracyj i uchwał tych organi­
zacyj — są oparte na założeniach 
demokracji ludowej. A demokra­
cja ludowa nie jest oderwaną for­
mułką, abstrakcyjną teorią, lecz 
jest wykładnikiem dążeń, sił, inte­
resów olbrzymiej większości na­
rodu — klasy robotniczej i mas 
pracujcych.

Demokratyczne organizacje spo­
łeczne stoją na stanowisku de­
mokracji ludowej jako organiza­
cje związane z masami pracują­
cymi, wśród których czołową, 
przodującą rolę odgrywa klasa 
robotnicza, najbardziej zwarta, 
zahartowana i ofiarna w  walce o 
wyzwolenie narodowe i w  pracy 
nad odbudową, najbardziej świa­
doma społecznie i najbardziej po­
stępowa, gdyż historyczne jej in­
teresy w  pełni pokrywają się z 
drogą rozwojową ludzkości.

Życie społeęzne, jak wszystko, 
oo istnieje, nie zna zastoju, wszy­
stko ulega ciągłym zmianom i 
przeobrażeniom. Rzekome zatrzy­
manie się w  miejscu jest w  rze-

*) pa trz  a r ty k u ł: M . W ągrow sk i „O rga- 
zacje Społeczne w  Polsce L u dow e j", „P o l­
ska Zachodnia"s nr 33 z dnia 22 sierpn ia  
1948 roku.

(Dokończenie ze str. 1) 
nie w  Warszawie, załatwiając 
przede wszystkim sprawy finan- 
so wo-inwestycyjne.

W dniu 18. VII. 1947 roku za­
padła uchwała Ścisłego Komitetu 
Prezydium Ekonomicznego Rady 
Ministrów w  sprawie przyzna­
nia dla Dyrekcji Wystawy na ce­
le zabezpieczenia, rozbudowy i 
remontu terenów i gmachów W y­
stawy — 51.000.000 zł kredytu 
skarbowego oraz dla Zarządu 
Miejskiego m. Wrocławia na cele 
porządkowo-remontowe w związ­
ku z Wystawą — 113.000.000 zl 
kredytu bankowego.

ZMIANA PROGRAMU 
WYSTAWY Z. O.

W  trakcie następnych prac or­
ganizacyjnych ftowomianowanego 
dyrektora Wystawy w  łonie Min. 
Ziem Odzyskanych, wysunięto 
projekt całkowitej zmiany pro­
gramu Wystawy O., idącej w 
kierunku przekreślenia dotych­
czasowego programu Wystawy, 
a stworzenia na jej miejsce w y­
stawy problemowej, przedstawia­
jącej 3-letni dorobek Ziem Odzy­
skanych, nie według dotychcza­
sowego typu wystaw, gdzie w y­
stępują branżami lub działami po­
szczególne grupy wystawców 1 
wystawcy indywidualni, ale za­
gadnieniami.

Problem Ziem Odzyskanych 
podzielono na 7 zasadniczych

czywistości również zmianą — 
rozwojem wstecz, cofaniem się. 
Kto nie idzie naprzód, ten się co­
fa. Demokracja ludowa musi iść 
naprzód, jeśli nie chce się cofać, 
jeśli nie chce ulegać naciskowi 
elementów wstecznych, kapitali­
stycznych.

Gdyby klasa robotnicza i masy 
pracujące „zaprzestały“ swej 
walki o postęp, to oczywiście nie 
byłby to „pokój społeczny“ , lecz 
tylko dopuszczenie do ofensywy 
żywiołów kapitalistycznych. Do­
konane przełomowe reformy spo­
łeczne usunęły wielkich kapitali­
stów i obszarników i utorowały 
drogę dalszemu rozwojowi, nie 
usunęły jednak jeszcze wszelkie­
go wyzysku człowieka przez 
człowieka, wszelkiej pracy na­
jemnej u kapitalisty, wszelkiej 
lichwy i spekulacji, nie wprowa­
dziły jeszcze ustroju pełnej spra­
wiedliwości społecznej, którego 
urzeczywistnienie jest historycz­
nym, nie podważalnym zadaniem 
klasy robotniczej, warunkiem 
całkowitego zaspokojenia intere­
sów i potrzeb mas pracujących 
oraz warunkiem najpełniejszego 
rozwoju sił i kultury narodu. Ka­
pitalista miejski czy wiejski mo­
że bogacić się tylko kosztem lu­
dzi pracy, kosztem robotnika, 
pracownika, kosztem chłopa ma­
łorolnego i średniorolnego, kosz­
tem drobnego rzemieślnika, a je­
dnocześnie stara się oddziaływać 
w kierunku rozkładowym na ca- 
1 rść gospodarki, na jej sprawność 
i prężność, usiłuje oddziaływać 
demoralizująco na aparat admini­
stracyjny, na życie spofe:zne, 
chce zmierzać do nawrotu kapita­
lizmu. Dążenia żywiołów kapita­
listycznych są nieuchronnie 
sprzeczne z interesem mas pra­
cujących, z interesem demokracji 
ludowej, państwa demokratycz­
nego, z interesem narodu. Tylko 
w  drodze walki, w drodze ostrej 
walki z warstwami kapitalistycz­
nymi dokonywuie się i będzie do­
konywać się rozwój demokracji 
ludowej — ograniczanie i wypie­
ranie oraz ostateczne usunięcie 
elementów kapitalistycznych 
przy jednoczesnym przekształce­
niu w gospodarkę uspołecznioną 
gospodarki drobnotowarowej. 
Rozwój ten i jego wyniki, prze­
bieg i wyniki walki mas pracują-

działów: zniszczenie, dział demo­
graficzny, dochód społeczny, 
Odra i komunikacja, Wybrzeże i 
eksport, wyżywienie i człowiek.

Głównym hasłem politycznym 
Wystawy ma być — „Ziemie Od­
zyskane — granica pokoSu“ . Pod 
względem technicznym Wystawa 
miała polegać na zsynchronizowa­
niu środków technicznych w y­
stawiania, jak plastyka, udźwię­
kowienie, film, obrazy, ruch itp. 
nadających Wystawie charakter 
dynamiczny. Miał to być zupeł­
nie nowy sposób ujmowania w y­
stawy, bez precedensu tak w 
kraju jak i za granicą. Budziło to 
obawy, czy bez doświadczeń 
przy organizowaniu tego rodzaju 
wystaw, pozostały okres czasu 
(około 1 rok), przy braku Komi­
sarza Rządu Wystawy nie będzie 
za krótki, a samo przedsięwzięcie 
zbyt ryzykowne.

W  sprawie tej odbyły się w 
dniach 10. VI. i 19. VI. 1947 roku 
pod przewodnictwem Wicemłn. 
Ziem Odzyskanych Wł. Czajkow­
skiego 2 konferencje, na których 
zapadła uchwała zmiany progra­
mu Wystawy i powołano Komitet 
dla opracowania nowego szcze­
gółowego programu Wystawy 
pod przewodnictwem Komisarza 
Rządu dla Spraw Wystaw i Tar­
gów W ł. Ryńcy.

Komitet ten nie przejawił w 
ciągu trzech miesięcy żywszej

cych o postęp maiią i będą miały 
decydujący wpływ na wszelkie 
sprawy i zagadnienia życia spo­
łecznego, również — na te odcin­
ki życia, które stanowią szczegól­
ny przedmiot zainteresowań każ­
dej z organizacyj społecznych.

Urzeczywistnienie każdego z 
celów, którym służą organizacje 
społeczne, jest uwarunkowane 
przez siłę demokracji ludowej, 
przez moc naszego państwa, 
przez dalszy rozwój naszej go­
spodarki społecznej, przez umoc­
nienie pozycji Polski w świecie 
dzięki sile obozu pokoju i demo­
kracji ze Związkiem Radzieckim 
na czele — dzięki najściślejszej 
więzi Polski z tym obozem. A 
wszystko to osiągane je§t ciąg­
łym, codziennym wysiłkiem mas 
pracujących, w  ciągłej, nie słab­
nącej, lecz zaostrzającej się walce 
klasy robotniczej i mas ludowych 
z reakcją, z żywiołami kapitali­
stycznymi.

Również organizacje społeczne 
rozwijają i ulepszają swoją pracę 
w mniej lub bardziej dostrzegal­
nej walce na wewnątrz i na ze­
wnątrz z czynnikami reakcyjny­
mi i tym bardziej będą rozwijać 
i ulepszać swoją działalność, im 
ta walka będzie bardziej konse­
kwentna i stanowcza.

Czujność i wnikliwość w Go­
dzinnej pracy kulturalno-oświato­
wej i rzeczowo-praktycznej oraz 
przy zagadnieniach organizacyj­
nych każdego ośrodka, na każ­
dym szczeblu wykryje i wskaże 
czynniki i wpływy reakcyjno- 
kapitalistyczne, którym należy 
przeciwstawiać się, które należy 
zwalczać i zwalczyć w imię ce­
lów i zadań każdej organizacji.

Należy baczyć, by do władz or­
ganizacyj społecznych nie prze­
dostawali się kapitaliści — przed­
siębiorca, hurtownik, duży ku­
piec, bogacz wiejski, spekulant — 
oraz by nie starali się wykorzy­
stywać przynależności do orga­
nizacji lub możliwości organiza­
cyjnych dla swoich osobistych 
korzyści i dla swoich celów poli­
tycznych.

Jednocześnie należy przyciągać 
do organizacyj społecznych, o- 
bok robotników i pracowników, 
inteligencję, biednych i średnich 
chłopów oraz drobnych rzemieśl-

działalności aż do chwili miano­
wania przez Prezesa Rady Mini­
strów Komisarza Rządu dla 
Spraw Wystawry Z. O. w osobie 
Wiceministra Wiktora Kościń- 
skiego, co nastąpiło w  dniu 15. 
XI. 1947 roku. W  tym czasie na­
stąpiła, zmiana w  obsadzie Dy­
rekcji Wystawy — dotychczaso­
wy dyrektor Wystawy Ołdzie- 
jewski ustąpił ze swego stanowi­
ska, a na jego miejsce został mia­
nowany Tadeusz Górnicki, za­
stępca Komisarza Rządu dla 
Spraw Wystaw i Targów.

Po mianowaniu Komisarza Rzą­
du Wystawy Rada Ministrów u- 
chwałą z dnia 27. X. 1947 roku, 
zatwierdziła uchwały Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów 
z dnia 24. I. 1947 roku i z dnia 
18. VII. 1947 roku oraz zaleciła 
Ministrowi Przemysłu i Handlu 
i Ministrowi Ziem Odzyskanych 
zorganizowanie w  roku 1948 we 
Wrocławiu Wystawy Ziem* Od­
zyskanych.

Od chwili mianowania Komisa­
rza Rządu Wystawy Z. O. i prze­
prowadzenia powyższej uchwały 
Rady Ministrów rozpoczyna się 
nowy, przełomowy etap w orga­
nizowaniu Wystawy Ziem Odzy­
skanych, kończący dotychczaso­
wy czas prowizorium organiza­
cyjnego i przechodzący w stan 
systematycznej, zhierarchizowa­
nej pracy organizacyjnej nad 
Wystawą.

ników i drobnych uczciwych kup­
ców detalicznych.

W skład zarządów winni wcho­
dzić członkowie różnych partyj 
demokratycznych (PPR, PPS, 
SL, PSL, SD) oraz bezpartyjni 
prawdziwi demokraci, oddani 
sprawie demokracji ludowej i ce­
lom danej organizacji.

Tajem niczą jest na jdaw nie jsza 
przeszłość Cieszyna, łączącego dziś 
dw a b ra tn ie  s łow iańskie  narody; 
osnute m głą ta jem n icy  pozostają 
m u ry  zamku piastowskiego nad 
Olzą. P rzechodził on różne kole je , 
padał n ie  ty lk o  jeden raz na prze­
s t r z e l  swoich dz ie jów  pastwą p ło ­
m ien i, ale zawsze pow staw ał na 
nowo, zagrzebując pamięć dawnych 
czasów.

I  k to  nam  dziś odpowie, ja k ie  są 
dzie je jego założenia, k to  go zbu­
dow a ł —  ja k im  ulegał losom w  da­
le k ie j przeszłości?

Czy powstanie jego sięga 1290 ro ­
ku, k iedy tc jeden z synów W ład y­
sława Opolskiego —  M ieszko — o- 
siada w  Cieszynie na now ym  dzie­
dzictw ie?

A  może dopiero Kazim ierz, ks ią ­
żę cieszyński, zamek w a row n y  tu  
sobie pos taw ił na m ie jscu starego 
grodziszcza?..

H is to ria  zagubiła swe ślady w  
lochach zamku, ow ia ła  go legenda 
i dopiero P rzem ysław ow i cieszyń­
skiem u p rzyp isu je  — choć czyn i to 
n ie  bez zastrzeżeń — wzniesienie 
zam ku na m ie jscu daw nych już  
ru in . Ten to dz ie lny  książę, co to 
pa k tow a ł z k ró lem  Jag ie łłą  a s łu ­
ży ł w y trw a łe  praskiem u K a ro lo w i 
IV , m ia ł być w ięc tym  p ierw szym  
h is to rycznym  dziedzicem i  budow ­
n iczym  zam ku warownego nad O l­
zą. Zam ek m usia ł być w ted y  oka­
zały, boć i książę w ładny , bogaty i  
n ieza leżny — n ib y  k ró l —  z k ró ­
le w sk im i dw oram i się kum a ł, s łu ­
żąc im  radą i pomocą. Chętnie po­
średnicząc w  sprawach po litycz ­
nych, do k tó ry c h  okazyw a ł w ie le  
zam iłow ania. Oprócz Cieszyna do 
księcia należało pó ł B ytom ia , G li­
w ice, G łogów, oraz k ilk a  innych  
m iast śląskich, a także księstwo 
ośw ięcim skie. B y ły  to p iękne czasy 
dla  Cieszyna i  zapoczątkowały w ła ­
śc iw y rozw ój m iasta. O trzym a ło  
ono za W roc ław iem  praw o m agde­
burskie , a książę i  jego następcy, 
coraz w ięce j po trzebu jąc pieniędzy, 
z rzeka li się swych książęcych p ra w  
i  p rz y w ile jó w  na rzecz m iasta, k tó ­
re posiadało ju ż  swoją radę m ie j­
ską i swojego burm istrza . T y le  h i­
storia, poparta  s tud iam i z zakresu 
s ta re j a rc h ite k tu ry .

Zam ek cieszyński, zbudowany 
na m ie jscu w arownego grodziszcza 
n ie  daw a ł spokoju badaczom au­
s tr ia c k im  i  n iem ieckim . N ęcił ich 
swą tajem niczością. Szukają oni 
uparc ie  śladów germ ańskie j czy 
w ik in g o w s k ie j k u ltu ry . - Badania 
jednak nie p rzyn io s ły  spodziewa­
nych  w yn ików . H is to ria  okazała 
się nieposłuszna i  n ie  p o tw ie rdz iła  
h ipotez n iem ieck ie j nauki. W  roku 
1941 z now ym  zapałem zabrano się 
do kopan ia  na wzgórzu zam ko­
w ym - Podejrzewano, że ziem ia k r y ­
je  tu  zazdrośnie swoje ta jem nice, 
w iążące się z pow stan iem  zam ku i  
jeszcze starszych b u d o w li w a ro w ­
nych  z okresu wczesnohistorycznego. 
N iem cy kop ią le n iw ie  nie n a tra fia ­
jąc  i  ty m  razem na ś la d Ł  k tó reb y  
p o tw ie rd z iły  ich p ie rw o t®  założe­
nia.

Za to  W roku  ub ieg łym  podjete z 
in ic ja ty w y  M in is te rs tw a  K u ltu ry  
przez m gr. K ie tliń s k ą  badania, k tó ­
re w  roku  bieżącym  h~da k o n ty ­
nuowane, doprow adz iły  do wręcz 
rew e lacy jnych  w yn ikó w . W nętrze 
z iem i odsłon iło  ta jem nice, k tóre 
przestaną być ta jem n icam i skoro 
ty lk o  powiąże się w y n ik i technicz­
nych  badań ze ścisłością nauk po­
m ocniczych.

N a tra fion o  na ślady budow n ic tw a 
drewnianego z p ierw szych la t  dzie­
jó w  państwa polskiego. O dkry to  
kondygnacje, uk ładane na węgie ł, 
w ylep iane  gliną , pomieszaną ze 
słomą. N a tra fion o  rów nież na b ru k ,

Czynniki i wpływy reakcyjne, 
wrogie demokracji ludowej i jej 
rozwojowi, są i muszą — wbrew 
wszelkim deklamacjom i pozorom 
— pozostawać w sprzeczności, 
muszą działać szkodliwie w sto­
sunku do faktycznego realizowa­
nia celów, stawianych przez de­
mokratyczne organizacje społecz­
ne. Wypieranie i wyparcie wszel­
kiego wpływu czynników reak­
cyjnych wewnątrz organizacyj 
społecznych jest warunkiem dal­
szego rozwoju ich pracy.

stanow iący prawdopodobnie część 
dziedzińca a może u licy . T akich  
dom ów d rew n ianych  o boku  4 m e­
tro w y m  m usia ło  tu  być w ięcej 
a otaczał je  w a ł obronny.

Są to najnowsze zdobycze po l­
sk ie j a rcheo log ii a dotyczą one 
p ierw szych la t  drugiego tysiąclecia 
naszej ery, a w ięc początków h is to­
r i i  Polski.

Te drew niane dom ki otoczone 
wałem , szybko u lega ły  zniszczeniu, 
na ich w ięc m iejsce budowano no­
we. Na ich też zapewne m iejscu 
został zbudowany zamek p iastow ski 
w  Cieszynie. N im  jednak wzn iesio­
no zamek panu jący nad całą o k o li­
cą, k w it ło  na wzgórzu nad Olzą 
bu jne życie.

Jak ie  — k im  b y li m ieszkańcy 
wzgórza?..

D la kogo zbudowana została w a ­
row nia. gród leżący na szlaku w ę­
d rów ek ludzk ich , p łynących wez­
braną fa la  przez bram ę m oraw ­
ską?

Czy te —  mcże wspan ia łe  dzie­
je  —  zastąpi nam legenda m ów ią ­
ca o narodzinach Cieszyna p rzy  ba­
jecznej s tudn i trzech braci? Nauka 
pozbawia legendy ich u roku , ob­
chodzi się z n im i po macoszemu, 
jes t bezwzględna w  szukaniu 
praw dy. N auka zm ieniła k ą t pa­
trzen ia  na k u ltu rę  S łow ian  Za­
chodnich w  św ie tle  nowoczesnych 
badań, przepypwadzonych przez na­
szych uczonych w  Gnieźnie, Pozna- 
n iu  i K łe c k u .  C h o ć  n ie  p o w ie d z *3 "
ła  jeszcze swego ostatniego siow-a. 
Czy zamek cieszyński, jego piękne 
zacienione aleje, dorzucą do tych 
dz ie jów  now ych szczegółów?

Rok 1155 ch lub i się, że w p isa ł 
Cieszyn w  k a r ty  h is to r ii, jest to 
jednak k ró tk a  notatka, n ie  dająca 
szerszych podstaw do snucia nau­
kow ych  w n iosków .

Najstarszą częścią zayiku . k tó re ­
go szczątki z okresu n a jd a w n ie j­
szego po dziś dzień się zachowały, 
jes t kap lica , pochodząca z w ie ku  
X I ,  zbudowana w  kszta łc ie  ro tu n ­
dy. Dziś stalowe obręcze chronią 
ją  przed losem, ja k i spotka ł jeden, 
z na jstarszych zam ków śląsko-cie- 
szyńskich — d rew n iany  , zamek 
w  Skoczowie, zburzony w  ro ku  1938. 
Podobno groziła  m u nieuchronna 
ru ina . Panuje co do niego p rzy ­
puszczenie, że należał ongiś do k lu ­
cza obronnych w a row n i, obsiadiych 
p rzy szlaku, w iodącym  przez gar­
dzie l b ram y m oraw sk ie j ku  pó ł­
nocy.

W roku  ub ieg łym  zbadano w a r­
s tw y  pochodzące z okresu przed 
budową ka p licy  zam kowej i napo t­
kano na ślady sięgające w  epokę 
przed narodzeniem  Chrystusa. Są to 
p rzedm io ty codziennego uży tku : 
noże. ose łk i ig ły  kościane, przęśli- 
k i, gwoździe, g ro ty  do strzał.

Czyżby now y ślad, w iodący nas 
w  pradzie je  zachodniej s łow iań­
szczyzny?

N ie  są ju ż  na ty m  tle  ciekawe 
dzie je la t  ostatn ich, począwszy od 
X V  w ie ku  aż po czasy ostatnie. H i­
s toria  naniosła dużo fak tów , k tó re  
da ją  m n ie j w ięce j jasny obraz sa­
mego m iasta Cieszyna, ja k  i jego 
zamku.

W ie lk ie  na tom iast zainteresowa­
n ie  m usi budzić epoka dziejów, 
o k tó rych  w iem y bardzo niew iele. 
N auka m usi odpowiedzieć na cały 
szereg pytań  k tó re  doprowadzić 
mogą do now ych w n iosków  i zało­
żeń h istorycznych.

Badania, ja k ie  podjęte zostaną 
w  na jb liższym  czasie przez N a­
czelną D yrekc ję  M uzeów i  Ochrony 
Z aby tków  — odsłonią zapewne rą ­
bek ta jem n icy  zam ku cieszyńskie­
go stanow iącej fragm e n t dzie jów  
całe j zachodn!ej słowiańszczyzny.

I I W s p ó łp ra c a  z pismem -  ta ¡

1 regularne opłacanie treatnerah i

Geneza W ystawy Ziem Odzyskanych

Na śladach nieznanych dziejów
ZeschodstieJ S wicmszcz yzny
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Niemiecki dokument p o ls k o ś c i
Z i e m i  Lubuskie j

Udało m i się zdobyć niem iecki* 
książkę, k tó ra  ma nieocenioną di a 
r.as wartość, gdyż jes t ź ród łow ym  
n iem ieck im  dokum entem  h is to rycz­
nej polskości Z iem i Lubusk ie j.

.Jest to _ „D yp lom atyczna  k ro n ika  
M n is ie j G óry (M ünchebergu) —  cen­
tra lnego m iasta Z iem i Lu bu sk ie j — 
od jego powstania aż do obecnego 
czasu“ , w ydana przez d ra  G. F. G. 
Goltza w  M n is ie j Górze w  1842 roku. 
P rze trw a ła  w ięc 106 la t, pisana jest 
go tyk iem  i  m a 255 stron objętości.

A u to r  d r  G oltz  przedstaw ia nam  się 
na stron ie  ty tu ło w e j. Jąst w ięc dzie­
kanem ka tedry , p re fektem  m ie jsk ich  
szkół, kapelanem  w o jskow ym , p ro ­
boszczem, rycerzem  orderu, człon­
kiem  Stowarzyszenia H is to rykó w  Po­
m orza i  S tarożytności oraz członkiem  
Zrzeszenia H is to ry k ó w  M a rc h ii B ran  
denbursk ie j. Jak  w id z im y  jest ks ię ­
dzem, człow iek iem  oświeconym, po­
św ięc ił się h is to r ii Z iem i Lubusk ie j, 
a zwłaszcza swego rodzinnego m iasta 
— M n is ie j G óry.

Na d ru g ie j s tron ie  au to r dedyku je 
książkę: „Jego K ró le w sk ie j W ysoko­
ści, K s ięc iu  P rusk iem u F ryd e ryko w i 
H e n ryko w i A lb re c h to w i —  swojem u 
najszanowniejszem u K s ięc iu  i  Panu 
w  najg łębszej un iżoności“ .

A  teraz proszę w y ją ć  i  rozłożyć 
przed oczyma mapę oko lic  od Gorzo­
w a do B erlina . Na po łudn iow y za­
chód od Gorzowa zna jdz iem y nad 
Odrą dwa graniczne nasze m iasta: 
K os trzyn  i  Słubice. Od n ich idą na 
zachód do B e rlin a  dw ie  szosy, k tó re  
'v  odległości oko ło 40 km  na zachód 
od O dry zbiegają się ze sobą w łaśnie 
W M n is ie j Górze (M üncheberg), skąd 
już ty lk o  jedna biegnie na zachód do 
odległego o około 40 km  —  B erlina . 
Tą w łaśnie M n is ią  Górę pod B e r l i­
nem nazywa d r  G oltz —  cen tra lnym  
m iastem  Z iem i Lubusk ie j.

Treść ks ią żk i dz ie li się na osiem 
rozdzia łów , op isu jących szczegółowo 
h is to rię  M n is ie j G óry w  chrono lo­
gicznym  układzie .

N a jw ażn ie jszy d la  nas rozdzia ł 1 
ma ty tu ł:  „O d  pow stan ia M i-  
siej G óry  do czasu w łączen ia je j do 
M arch ii B randenbursk ie j od 1224 do 
1300'ro k u “ . Początek rozdzia łu  b rzm i 
dosłownie ja k  następuje:

„Wśród ludów słowiańskich, któ­
re zamieszkiwały k ra j pomiędzy 
Łabą i Odrą, lud lubuski nie był

bez znaczenia. Lubuszanie, którzy 
tu taj m ieli swoje siedziby, dali tej 
okolicy nazwę Ziem i Lubuskiej, 
która mniej więcej pokrywa się z 
obecnymi granicami okręgu lubu­
skiego i torzymskiego, należących 
do regencji frankfurckiej. Ziemia 
Lubuska znajdowała się w  da­
wnych czasach od zarania historii 
pod panowaniem książąt polskich 
i śląskich.“
To są pierwsze zdania h is to ryka  

niem ieckiego z przed stu la t.
H is to ria  pow stan ia M n is ie j Góry 

w ed ług d ra  Goltza by ła  następująca: 
Na Z ie m i Lu bu sk ie j panow ał od 

1201 ro ku  śląski książę H e n ryk  B ro ­
daty, ożeniony z Jadw igą, zaliczoną 
po śm ierc i w  poczet św iętych. W  1212 
roku  za nam ową żony H e n ry k  B roda­
ty  zrzek ł się w ładzy  i  w s tą p ił do 
k lasztoru. Jednak w  1214 roku  zm u­
szony jes t prze jąć na nowo władzę. 
S tara się w ięc pom nożyć dobra klasz­
torów . Nada ł w ięc ks. H e n ry k  B ro ­
da ty  17 lipca  1224 ro ku  dw u śląskim  
k laszto rom  Cystersów, a m ianow ic ie : 
w  Lub iążu  i  w  T rzebn icy — 400 ła ­
nów  położohych na Z iem i Lu busk ie j, 
po 200 łanów  każdem u k laszto row i.

Nadane ziem ie leża ły w  diecezji b i­
skupa lubuskiego Laurentiusa , k tó ry  
aktem  z 27. 2. 1226 ro ku  z w o ln ił oba 
śląskie k laszto ry  od płacenia dziesię­
c iny  z tych  dóbr na Z iem i Lubusk ie j.

K la sz to r w  Lub iążu  uzyska ł praw o 
na założenie targow iska. M n is i tego 
k laszto ru  Cystersi, w y k o rz y s ta li po­
siadane praw o i  na 100 łanach p rzy ­
znanego im  g ru n tu  na Z iem i L u b u ­
sk ie j p o s ta w ili m iasteczko i  nazw a li 
je  także Lubiąż.

Nowe m iasto Lub iąż pod rządam i 
po lsk im i szybko się rozw ija ło , ja k  
przyznaje d r  Goltz. O trzym a ło  od ks. 
H e n ryka  Brodatego i  jego syna H en­
ry k a  Pobożnego w  1232 i  1233 roku  
nowe praw a i  p rzyw ile je . P o lsk i b i­
skup lu b u sk i Lau ren tius  z w o ln ił 
rów nież aktem  z 15. V I I .  1232 roku  
m iasto od dziesięciny.

Tymczasem prawdopodobnie w sku ­
tek  pom yłek nazw z b lisko  leżącym  
m iastem  Lubusz, w y tw o rz y ła  się dla 
m iasta Lub iąż  inna nazwa, k tó ra  po­
w sta ła  sam orzutnie w śród lu d u  i  o- 
siągnęła przewagę —  to  nazwa M n i- . 
sia Góra. A  pow sta ła  ona stąd, że 
m n is i Cystersi w yb ud ow a li sobie w 
części m iasta na górze ko ło  kościoła

swe m ieszkania i  zabudowania gospo­
darskie. S tąd lu b  oko liczny nazwał 
n a jp ie rw  tę część m iasta M n is ią  Go 
rą, a potem  przeniós ł tę nazwę na ca­
łe  m iasto.

F aktem  jest, że m iasto, k tó re  po­
przednio nazywało się Lubiąż, we 
w szystk ich  dokum entach od 1245 ro - 
Icu nazywane jest M n is ią  Górą.

T y le  d r  Goltz. Od siebie muszę 
stw ierdz ić , że au to r z naszym i na zw a­
m i m iejscowości ma rzeczyw iście du ­
żo k łopo tu , n ie  w ie  ja k  je  tłum aczyć, 
a w  żaden sposób nie może ich  na p i­
sać w  po lsk im  brzm ien iu . T u  nap rzy- 
k ła d  nasz śląski i  lu b u sk i Lub iąż na­
zywa raz Leubus, d ru g i raz Lubes, 
zaś p rasta ry  Lubusz — nazywa raz 
Loebus, d ru g i raz Lebus, a trzec i raz 
Lubus. Rzeczywiście, że może m u się 
to w szys tk i pomieszać. Ł a tw ie j p rze­
tłum aczyć r.asza M n is ią  Górę na 
n iem ieck i M tincheberg.

D a le j pisze d r G oltz, że ponieważ 
M n is ia  Góra razem z dobram i k lasz­
to rn y m i należała wówczas do P o lsk i 
i  leżała nad je j granicą, w ięc książę­
ta „w  m ądre j trosce“  zabezpieczenia 
m iasta przed napadam i wroga, zało­
ż y li jeszcze dw ie  w arow ne tw ierdze, 
k tó ry m  d a li po 15 łanów  każdej. 
Tw ie rdza  k laszto ru  i  m iasta L u b ią ż - 
M n is ia  Góra położona by ła  nad rzeką 
Stobrawą.

Po śm ierc i H en ryka  Pobożnego, 
k tó ry  zg iną ł 9. IV . 1241 ro ku  w  b itw ie  
pod Legnicą, k ra je  jego zostały po­
dzielone m iędzy p ięciu  synów i Z ie ­
m ia  Lubuska p rzypad ła  n a jp ie rw  
księciu M ieszkow i, a po jego śm ierc i 
K s ięc iu  B o les ław ow i I I  Łysemu. Ten 
b y ł z łym  gospodarzem i  w ie le  swych 
posiadłości zastaw ił lu b  sprzedał. 
I  tak  w  1249 ro ku  p rze la ł Bolesław  I I  
Łysy swe praw a do Z iem i Lu busk ie j 
a rcyb iskupow i W ilb ra n d o w i z M ag­
deburga, a w  1250 ro ku  m a rg ra fo w i 
Johanow i I  i  O tton ow i I I I .  W  następ­
stwie. tego —  ja k  pisze d r  G oltz — 
m ężowie c i w z ię li k ra j zb ro jną  ręką 
w  swe posiadanie.

D a le j ciekawe rozważania p rzepro­
wadza d r  G oltz na tem at pochodzenia 
p ierw szych m ieszkańców M n is ie j Gó­
ry , k tó re  w a rto  przytoczyć dosłownie, 
m ając stale na uwadze, że au to r jest 
Niemcem. Pisze w ięc:

„Czy p ie rw s i m ieszkańcy M n is ie j
G óry  b y l i S łow ianam i czy N iem ca­
m i, n ie  da się na pewno stw ierdzić.

Z tego jednak, że m iasto początko 
wo posiadało nazwę słow iańską 
i  było  założone przez śląski k lasz­
tor, należy sądzić, że by ło  ono po­
czątkowo zamieszkałe przez Sło 
w ian. P rzeciw ko tem u jednak  prze­
m aw ia szybka zm iana nazwy na 
oczywiście n iem iecką oraz oko licz­
ność, że M n is ia  Góra uzyskała p ra ­

w a n iem ieckie  raczej w sku te j n ie ­
m ieckiego pochodzenia je j p ie rw ­
szych m ieszkańców. N a jp raw dopo­
dobniejsze jes t jednak, że p ie rw o t­
na ludność tego m iasta składa ła się 
ze s łow iańsk ie j ludności z k laszto­
ru  śląskiego i n iem ieckich  k o lo n i­
stów. Za tym  przem aw ia ją  p rzy to ­
czone w yże j dokum enty, k tó re  m ó­

w ią  o m ieszkańcach i  ko lon istach. 
M ieszkańcam i b y i i S łow ian ie -w ieś- 
niacy założyciele m iasta, zaś ko lo ­
n is tam i b y li niem ieccy przybysze. 
N ie w ą tp liw ym  jest jednak, że w  
k ró tk im  czasie pod panowaniem  
n iem ieck im  arcyb iskupstw a magde­
burskiego, a potem  m arg ra fów  
brandenbursk ich N iem cy w  M n is ie j 
Górze i  w  całej Z ie m i Lu busk ie j 
osiągnęli taką przewagę, że S łow ia­
nie zosta li ca łkow ic ie  zepchnięci, 
aż wreszcie zupełnie przesta li is t­
nieć.“
Ze s łów  dra G oltza można sobie w y ­

obrazić ja k  w yg ląda ło  to panowanie 
n iem ieckie na Z iem i Lubusk ie j, jeże li 
polska ludność, k tó ra  od zarania 
dzie jów , ja k  sam au to r stw ierdza, za­

m ieszkiw a ła  Z iem ię Lubuską, została 
w  k ró tk im  czasie w ytęp iona !

W  osta tn im  3 rozdzia le ks iążk i 
au to r przytacza dosłowne teksty  do­
kum entów  w ażnych dla  M n is ie j G óry. 
Cztery pierwsze dokum enty pisane po 
łac in ie  są dokum entam i po lsk im i 
i stanow ią d la  nas dużą wartość h i­
storyczną.

D o  P. T . P renum era torów !
Prosimy uregulować prenumeratę 
za III kwartał b. r., przekazując 
1H IO ,—  zł na konto tygodnika
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JÓ ZE F B A R A N O W S K I

A N D R Z E J
N O  W E  L  A

Słychać ry tm ic z n y  s tu k o t k ó ł pę ­
dzącego pociągu. Za oknem  narasta  
ciem na noc poszumem drzew  i  prze- 
strzen ią  roz leg łych  pó l.

A n d rz e j ż y je  m yś lam i, k tó re  n a p ły ­
w a ją  n a ta rczyw ym  w spom n ien iem  m i- 
Clonych la t. W sta je . Zapala pap ie ro - 
Sa, w p a tru je  się w k ra jo b ra z  zama- 
zany nocą.

O jc ie c , m atka... ty le  la t, ja k  ich  
nje w id z ia ł. O sta teczn ie  p rzekona się  
ł Y lko, że w  la tach  jego  n ieobecności 
cie zaszły żadne zm iany. P racu je  w 
W ie lk im  m ieście , ja k o  g łó w n y  k s ię ­
gow y  w  je d n ym  z w ię kszych  przea- 
s ię b io rs tw  zbożow ych . Pracą w ła -  
snych rą k  w y w a lc z y ł sobie s tanow i- 
sko  w  życ iu . Różnie b yw a ło , w iado - 
° Io, W  la tach  o k u p a c ji zosta ł m ura ­
le m .  Już po dw óch tygodn iach  A n ­
drzej u m ie ję tn ie  p ra co w a ł k ‘ e ln ią , 
sPoglądając z uśm iechem  na czerw o­
ny m ur ceg ie ł o p ryska n ych  wapnem . 
Praca poch ła n ia ła  w spom n ien ia  jego  
dziecięcych la t.

Bez ża lu  opuśc ił „do m o w e  zacisze", 
które  w  jego  p o ję c iu  b y ło  w y p e łn io n e  
rżeniem k o n i i  rozk leko ta n ą  m ło cka r­
nią.

Podczas g d y  A n d rz e j ś lęcza ł d iug i- 
w ieczo ram i nad s tron ica m i ka rt, 

da lek i od codz iennych  za jęć gospo­
darskich, może n ie  z rozum ia ł, że w  
su row ym  sp o jrze n iu  o jca  t l i ł  n iezga- 
s,y p łom ień  m iło śc i d la  syna, że jego  
sPracowane ręce nabrzm ia łe  w y s ił­
kiem  n ie s trudzonych  godzin  n ie  p rzy ­
w y k ły  do tk l iw e j p ieszczoty.

K iedyś, k ró tk o  p rzed  żn iw a m i, gdy  
a lo zapow iada ło  bogate zb io ry , o j-  

c,ec z A n d rze je m  u d a li się na pole.
N auka  p iękna  rzecz m ó j synu, 

Wiadomo. C ieb ie  uczą ks ią żk i, lecz  
n,e nauczy ło  jeszcze życ ie , do k tó re -  

Uciekasz. Z iem i n ie  oszukasz, pa- 
dtig taj. Bez m iło śc i do p racy  d la  n ie j, 
Uanie się d la  c ieb ie  ja ło w ą  i  bezuży- 
ecznq, podobn ie  ja k  zestchn ię ta  gru- 

SZa na po lu .
, K la tka  pe łna dob roc i i  pośw ięceń  
?Wa b a rd z ie j p o b ła ż liw a  d la  syna. 
3 ?cz ten tk l iw y  odruch  n ie  podoba ł 

A n d rz e jo w i. N ie  lu b ił m atczynych  
y jló k . N ie  p ragną ł o b ro n y  przed  
P‘.erwszą, n ieśw iadom ą napaścią ży- 
t ' a• W o la ł b yć  sobą. P okonyw ać  
rudności i  wyiść z n ich  zwycięsko,

R ozm yślania  A n d rze ja  p rze ryw a  
glos k o le ja rza :

— Jest pan na m ie jscu .
N a g iy  wstrząs pociągu. Zam igo ta ła  

przed oknem  żó łta  la ta rka .
A n d rz e j c h w y c ił w a liz kę  i s k ie ro ­

w a ł się ku  w y jś c iu . Z eskoczyi ze 
s topn i i  po c h w ili zna laz ł się na c iem ­
n e j s tacy jce  m a le j w io s k i. B udz ił się  
p rze d św it pe łen ch łodnego podm u­
chu i  zapachu p o żó łk łych  liś c i.

Z p us te j szosy w yd o s ta ł się na p ia  
szczystą drogę, o tu loną  s iw ym  brza­
skiem .

Teraz A n d rz e j je s t d a le k i od ja k ie ­
g o k o lw ie k  sm utku . G ran icę  życ ia  
zam kną ł kam iennym  m urem  m iasta. 
T y lk o  na dn ie  serca zam igo ta ł m a­
le ń k i, ż y w y  p ło m yk . W spom nien ie , 
może tęsknota.

A n d rz e j odda je  się w spom n ien iom . 
O  tym  czasie budzi się K ry s ty n a . S ły ­
szy je j  le k k i,  radosny  k ro k , w id z i je j  
błyszczące, pogodne oczy.

K ry s ty n a  p ra cu je  w tym  samym  
p rze d s ię b io rs tw ie  co A n d rz e j. Pew ­
nego popo łudn ia , k ie d y  w ra c a li po  
p racy, K ry s ty n a  pod  w ły w e m  ła g o d ­
nego sm utku  zw ie rzy ła  się A n d rze ­
jo w i ze swego życia . Z am ieszku je  
z m a tką  dw a skrom ne p o k o ik i. O jc ie c  
je j  zm arł dw a la ta  p rzed w ybuchem  
w o jn y . K ry s ty n a  s tro n iła  od to w a rz y ­
sk iego życia . U trzym yw a ła  m atkę  i  
pom agała  w  w o ln y c h  ch w ila ch  w  
dom ow e j pracy. P o lu b iła  A n d rze ja , 
jego  szczerą p rzy ja źń  p rz y ję ła  z w ie l­
ką  radością  i zadow o leniem . A n d rz e j 
p rz y z w y c z a ił s ię do K ry s ty n y . U ję ły  
go je j  sw obodne w y p o w ie d z i, je j  
szczery uśm iech  i  p rosto ta . Pam ięta, 
g d y  podczas p rzechadzk i zapy ta ł ją  
z uśm iechem :

— Cc d la  p a n i b y ło b y  p ra w d z iw ym  
szczęściem? M iłość?

— D la  m nie  cenn ie jszą je s t p rz y ­
jaźń , bow iem  zawsze je s t in te resu ­
ją cą  i to je s t je j  p ra w d z iw ą  zaletą, 
gdy tym czasem  m iłość?

J e j oczy oc ien ione  smutkTem, ,a  
ch w ilę  b łyszcza ły  tą samą pogodą  
życia . K ró tk o  p rzed w y jazdem  do ro ­
dz in n e j w io s k i, A n d rz e j o d w ie d z ii 
K ry s ty n ę  w  j e j  domu.

M in io w a li A n d rz e j w spom n ia ł o 
s w o je j ro d z in n e j w iosce, o d łu g ie j 
rozłące  z rodzicam i. M a tk a  K ry s ty n y  
nagliła Andrzeja d<> w y ja z d u .

— T y le  la t, to w p ros t n ‘ e do pom y­
ś len ia . Pan może n ie  odczuwa, co 
znaczy dla m a tk i oczek iw ać na p o ­
w ró t syna. G dy pom yślę , ja k ą  m iłą  
n iespodz iankę  sp raw i pan rodzicom .

A n d rz e j w rozm ow ie  z K ry s ty n ą  
odczu l w  j e j  g los ie  le k k i odcień  
sm utku.

—  Pogoda zapow iada się nieszcze­
gó ln ie , choć życzę panu dużo słońca  
i  p rzy jem nośc i.

W  c h w ili k ie d y  m atka K ry s ty n y  
udaia się do kuch n i, po kaw ę  i  o w o ­
ce, A n d rz e j p rzysuną ł do s ieb ie  w a ­
zon cze rw onych  astrów .

— Czy pan i lu b i jesień?
— W o lę  la to , w  k tó ry m  do jrzew a  

to w szystko , co nam p rzyob ieca ła  
w iosna.

P rz y tu ln y  p o k o ik  n a p e łn ia ł się w ie ­
czornym  m rokiem .

Za oknem  gasły czerw one pe la rgo ­
n ie  i szum ia ły  p rzec iąg le  k lo n y .

Zadum ę A n d rze ja  p łoszy k rz y k  d z i­
k ic h  kaczek nad zam glcjfiym  trzęsa­
w isk iem .

—  O to  w ita  m nie  w ioska  z rodz in ­
n ych  s tron  —  m y ś li A nd rze j.

Coraz w y ra ź n ie j m a lu ją  s ię  p ie rw ­
sze za rysy  chat. M uro w a n e  dom ki. 
C zerw ień  dachów ek je s t jeszcze p rzy ­
gaszona szarym  św item . A n d rz e j 
spogląda na rozpoczęte b u dow le  i 
w yra s ta ją ce  now e k o n tu ry  dom ów . 
W szys iko  tchnę ło  tu ta j radością  ży ­
cia. Postępem czasu. Tu rów n ież  b y t 
sze rok i św ia t, k tó ry  n ie  og ran icza ł 
się do p ros tych  chat s łom ianych . Z 
ram  w ie js k ie g o  k ra jo b ra zu  w y c h y ia  
się now a w ioska . W  n ie k tó ry c h  o- 
k ie nkach  zab łys ło  m ig o tliw e  ś w ia te ł­
ko  ża ró w k i e le k tryczn e j. B y ło  prze­
s trzenn ie , i  szczęśliw ie  w  tym  now o- 
rodzącym  się św ic ie  na tle  z ie lonych , 
soczystych  d rzew  i  og rodów  w a rz y w ­
nych.

— Ja jestem  domem m uro w a n ym  — 
woła w io ska  w  stronę  A n d rze ja . N o ­
w ym  ty c ie m , now ą radością.

D o tk n ij d ion ią  z iem i, pachn ie  tą 
samą O jczyzną , tym  sam ym  w ia tre m  
ow iana  i  s łońcem . A  teraz spó jrz , w i­
dzisz po le w e j s tron ie  ka m ien n y  m o­
stek? Tam tw ó j dom rod z in n y . 
W e jd ź ! Przekonasz się.

A n d rz e j zdum ionym  w zro k ie m  spo­
gląda na c ie n is ty  rząd  w y  ros łych  to ­
po li, k tó re  pam ię ta ją  jego  dziecięce  
la ta . Pełen radości, pchną ł d re w n ia ­
ną łu r tk ę  i  w k ro c z y ł na podw órze.

Po c h w ili zna laz ł się w  m roczne j 
sieni. S łyszy za d rzw ia m i przyc iszoną  
rozm ow ę. Jego tw a rz  roz jaśn ia  s ię  
uśmiechem.

— Dom  rodz inny . P rz y tu ln y  dom  
z jego  dz iec ięcych  la t.

A n d rz e j u ch y la  d rzw i pe łen ocze­
k iw an ia ...

N ie  b y ło  czu le j sceny po w ita n ia , 
k tó re j się tak  obaw ia ł. K toś  don iós ł 
rodzicom  A n d rze ja , że syn ich  ży je , 
że pow odz i m u się dobrze. To leż 
spodz iew a li się jego  p rzy jazd u  każ  
dego dn ia . C opraw da m atkę  zastał 
schorzałą i  ja k b y  n ieco p rzygnęb ioną  
la ta m i życ ia . Lecz na w id o k  A n d rze ­
ja , oczy je j  z a lś n iły  daw nym , rad o ­
snym  b łysk iem .

—  M ó j A n d rze ju , m a ły , kochany  
A n d rze jku . Czy pamiętasz?

Za to o jc ie c  dość w y s o k i, o czet 
s tw e j, o p a lo ne j tw a rzy  c z y n ił w raże­
n ie  zadow o lonego gospodarza, k tó ry  
p o tra fi uporać się z trudnośc iam i. 
P ro w a d z ili o żyw io n ą  rozm ow ę o m ie­
ście i  w iosce.

—• Postęp m ó j synu, postęp. M y ­
śla łeś, że te same broda te  s to d o ły  
c ieb ie  p rz y w ita ją . W yszcze rb ione  szo­
sy i  c iasne szko ły? T ra k to ry  w y ­
przedza ją  p łu g i ■— w o ła ł w  radosnym  
un ie s ie n iu  o jc iec . T rochę  bieda do ­
kuczy , w iadom o  —  raz na w ozie , 
d ru g i raz pod wozem. A le  jes teśm y  
zniszczeni w o jn ą . D z is ia j ceg ły  g o ją  
b liz n y  zadane chatom . Chodź, pokażę  
tob ie  nasze gospodarstw o. B udu jem y  
now ą stodołę.

— W ró c ił pan, pan ie  A nd rze ju?  
Jakże się cieszę. Jestem  c iekaw a  
pańsk ich  n o w in  z ro d z in n e j w io s k i.

P rz y w ita ł go ten sam p rz y tu ln y  po­
k o ik . Szklane w azony  w  pękach
cze rw onych  i  b ia łych  astrów .

— C zytam y z ócz pana, że czu ł 
się pan szczęś liw y  w  sw o ich  ro d z in ­
nych  stronach. I  cóż m atka , o jc ie c . 
N iech  pan nam opow ie  sw o je  w ra że ­
nia.

A n d rz e j dop ie ro  k ró tk o  przed po­
żegnaniem  zw ie rzy ł się ze sw o ich  p la ­
nów. N o w o o d k ry la  w io ska  z jego  
daw nych , rodz innych  s tron  n a g liła  go 
do p o w ro tu ...

N astępnego dn ia  A n d rz e j sp o tka ł 
się z K ry s ty n ą  poraź osta tn i.

— R ozsta jem y się, ja k  d w a j do ­
b rzy  p rz y ja c ie le , życząc sobie wza­
je m n ie  szczęś liw e j d ro g i życia. Będę 
p is y w a ł — K rys tyn o .

Uśm iechnęła  się sm utn ie .
—  S łow a są często spóźn ionym  zo­

b razow an iem  m yś li, k tó re  poch łan ia  
przestrzeń i czas. Prawda? C ieszy  
m nie, że pan pow raca  do m a tk i. M ato  
bow iem  pośw ięcam y o fia rn e j m iło śc i 
tnuiCisyne^» __

— Rozum iem  c ieb ie . Jestem  p rze ­
konany, te  za dobroć tw o ją  życ ie  od­
p ła c i tob ie  tą samą dob roc ią  i  p rz y ­
w iązan iem  serca. N ie  bez żalu żeg­
nam nasze m iasto . P okochałem  .m o ją  
pracę i  p rzy ja źń  naszą. A le  pragnę, 
chociaż m ałą  cząstką  spłacić dług 
względem  rodz iców . To m ó j ob o w ią ­
zek. Bądź d o b re j m y ś li K ry s ty n o .

K ry s ty n a  zadaje sobie • p y ta n ie : 
Cóż je j  da la p rzy jaźń  z A nd rze jem . 
Spogląda  w  lu s tro  i  dostrzega  w 
sw ych  oczach gasnący uśm iech do­
b re j m iło śc i. G d yb y  nag le  z ja w ił się  
teraz A n d rze j, n ie  p o tra fiła b y  u k ry ć  
przed n im  sw o jego  szczęścia, k tó re  z 
każdą godzi.gą będzie odda la ło  się od  
n ie j. J u tro  o tym  czasie rozproszy  
sw o je  m yś ii, je d n o s ta jn ym  stuko tem  
maszyny b iu ro w e j, szelestem o tw ie ­
ran ych  ksiąg. C ieszy ją , że w ysz ła  
z p ró b y  s w o je j p ie rw sze j m iło śc i — 
zw yc ięsko .

N ie k ie d y  c z ło w ie k  pośw ięca sw o je  
osobiste szczęście d la  m iło śc i d ru ­
g ich  osób, n ie  żądając w zam ian żad­
n e j zap ła ty . R odz inny dom A n d rze ja  
zas ług iw a ł z jego  s tron y  na bezgra­
n iczne pośw ięcen ie  się, w  k tó ry m  s ło ­
w o m a t k a  b y ło  na jcenn ie jszym  da­
rem życia .

—  Nasz A n d rz e j zm ien ił się n ie  
do poznania, a k ie in ią  w y w ija , ja k  
s ta ry  m a js te r m ura rsk i.

— P atrzcie  ch łopcy, ja k  to s zyko w ­
nie k ładz ie  ceg ły  i  o b liz u je  je  w ap ­
nem.

— 1 ja k  tam m ó j synu  — w y rw a ł 
go z radosne j zadum y g łos ojca.

— P racu jem y, k ie ln ia  dzw on i aż 
m iło .

Z iem i n ie  oszukasz —  bez m iłośc i 
dla  n ie j... P rzypom inasz sobie o jcze ?

— T y lk o  m i tu ta j n ie  gada j za 
w ie le , bo n ie  nadążysz za d rug im i.

O d w ró c ii się posp iesznie  i o ta r ł 
u kra d k ie m  łzę.

S tarze ję  się —  szepną! do Siebie 
o jc ie c  i  sp o jrza ł w  górę  na syna.

A n d rz e j poddany słonecznem u w i­
ch ro w i i  p rzestrzen i p ó l, czu je  —  że 
w kracza  w now e życie, k tó re  w k ró tce  
zabrzm i m u radosną sym fon ią  tra k ­
to rów ... C zu ł się szczęśliw y, że o to  
danem m u je s t p racow ać dla P o lsk i 
L u d o w e j i  w raz z in n y m i w  sz lachet­
nym  w sp ó łza w o d n ic tw ie  dźw igać trud  
nowego życia , w sp ó łtw o rzyć  nowe  
czasy szczęśliw ych lu d z i w sp ó ln e j 
grom ady.
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Na Ziemiach Odzyskanych musi byc wykorzystana każda piędź ziemi!
Akcja dokwaterowania stwarza nowe możliwości osiedleńcze

Dążąc do c a łko w ite j lik w id a c ji 
odłogów i pełnego w yko rzystan ia  
z iem i orne j w  zw iązku  z obecną 
s tru k tu rą  ro lną  na Z iem iach .Odzy­
skanych oraz pragnąc p rzy jść  z po­
mocą przesied la jącym  się osadni­
kom , M in . Z. O. w yd a ło  ostatn io za­
rządzenie na m ocy którego no w i o- 
sadnicy z b raku  zabudowań będą 
czasowo dokw a te row an i w  budyn ­
kach m ieszkalnych i  in w en ta rsk ich  
osiadłych ju ż  osadników. P ow yż­
sza decyzja na tle  zniszczeń w o jen ­
nych, k tó re  w  dużym  stopniu 
zm nie jszy ły  chłonność budynkow ą 
terenów  odzyskanych, um ożliw ia  
przesiedlenie z Z iem  S tarych pokaź­
nej ilości ro ln ik ó w  m ałoro lnych.

OKRES D O K W A T E R O W A N IA  
T R W A  DO 5 L A T

D okw aterow anie  ma cha rak te r 
prze jściowy, na okres 5 la t i  obej­
m u je  ty lk o  te gm iny  w ie jsk ie , k tó re  
p rzy  obecnej s tru k tu rze  ro ln e j, w  
ram ach przesiedleńczego p lanu re ­
gionalnego w yka zu ją  jeszcze dalszą 
chłonność ro ln iczą.

D okw ate row aniem  objęte są ta k ­
że zabudowania in s ty tu c y j państw o­
wych, sam orządowych i  społecznych 
— o ile  bu d yn k i te n ie  są ca łkow ic ie  
w ykorzystane przez te ins ty tuc je . 
W yłączone spod tego zarządzenia są 
bu d yn k i przydzie lone PNZ, PZH R  
i P. Z. CH. K .

P rzydzie lan ie  do wspólnego za­
m ieszkania i  gospodarowania bu ­
dyn ków  ju ż  uży tkow anych  -może na­
stąpić po usta len iu  rzeczyw iste j ich 
chłonności t j .  w  p rzypadku, gdy i -  
lość i  rozk ład  u m o ż liw ią  nowem u 
osadn ikow i prowadzenie odrębnego 
gospodarstwa.

PRAW O  W YB O R U  

D O K W A TE R O W A N Y C H
R oln icy, k tó ry c h  b u d yn k i w yka zu ­

ją  dalszą chłonność, m ają p raw o w y ­
boru  osadn ików  dokw a te row anych  
i  mogą w ystąp ić  z w n iosk iem  o za­
rezerw ow an ie  gospodarstwa osadni­
czego dla  rod z in y  zna jdu jące j się na 
Z iem iach S tarych, z ty m  jednak, że 
rodzinna ta  os ied li się w  ciągu m ie ­
siąca od da ty  zarezerwowania 
przez dotychczasowego osadnika. W 
innych  przypadkach dokw a te row a­
n ia  dokonu ją  .władze osiedleńcze w e­
d ług w łasnego uznania.

N ow i osadnicy, zakw ate row an i w  
budynkach będących w łasnością h i­
poteczną pierwszego ich  u ż y tk o w n i­
ka, obow iązani są do opłacania 
czynszu dzierżawnego według obo­
w iązu jących norm . W budynkach 
n iezahipotekow anych u ży tko w n icy  
p o k ryw a ją  koszty u trzym an ia  bu ­
dyn ków  i  świadczeń w  odpow ied­
n ie j części.

W YSTA R C ZY M IE Ć  RĘCE  
DO PRA CY

Wobec dużej popraw y w a run ków  
gospodarczych na Z iem iach O dzy­
skanych, złagodzono wym agania , ja ­
k ie  s taw iano rodz inom  stara jącym  
się o p rzyd z ia ł gospodarstw  na tych 
terenach. Obecnie zezwala się ta k ­
że na przesiedlenie rodzin , zabiera­
jących ze sobą 1 kon ia  lu b  krow ę, 
ja k  rów n ież rodz in  bez inw entarza 
żywego, z ty m  jednak, że liczba tych 
osta tn ich  n ie  może przekroczyć 30% 
ogółu przesied lanych osób z tego po­
w ia tu . W  m ocy u trzym ane są na to­

m iast w ym agania odnoszące się co 
do ilośc i rą k  roboczych.

Wszyscy ro ln ic y  osiedleni w  bież. 
roku  otoczeni zostaną przez Pań­
stwo specja lną opieką i  pomocą f i ­
nansową. W  cy frach  pomoc ta  na 
zakup inw en ta rza  żywego, m a rtw e ­
go, nawozów sztucznych oraz odbu­
dowę zniszczonych gospodarstw  ro l­
nych w yraża się kw o tą  3 m ilia rd ó w  
444 m il. z ło tych.

M. Z. O. zapewnia rów n ież now o- 
osiedlonym , iż  w iększa ilość ko n i z 
im p o rtu  skierowana zostanie na 
Z iem ie Odzyskane i  rozdzielona 
przede w szys tk im  pom iędzy tego­
rocznych osadników.

Jednym z ostatnich i bodajże na j­
ważniejszych etapów stab ilizac ji ży­
cia gospodarczego na Ziem iach Za­
chodnich jest akcja uwłaszczenia 
nierolniczego rozpoczęta w  listopa­
dzie ub. roku. A kc ja  ta norm uje o- 
statecznie stan praw ny ty tu łó w  w ła ­
sności wszelkiego m ienia n iero ln icze­
go, które Państwo pow ierzyło  w  ad­
m in istrację  tymczasową do czasu 
przekazania go na rzecz nowych go- 
spodarzy-osadników Ziem Odzyska­
nych.

Do c h w ili rozpoczęcia akc ji uw ła ­
szczeniowej, w łaścicielem  niemal ca­
łego m ienia by ło  Państwo a n ie licz­
na ty lk o  jego część stanow iła w ła ­
sność innych osób prawnych i  fizycz­
nych.

Podstawowym aktem ustalającym  
ram y i  form ę przekazywania m ienia 
na rzecz nowych gospodarzy jest de­
k re t z dn. 6. 12. 1946 r., k tó ry  mówi, 
że sprzedaży lub dzierżawie podlega 
ty lko  mienie, stanowiące własność 
Skarbu. Toteż jednym  z kardyna l­
nych zagadnień, ja k ie  się wysunęły 
przed władzami osiedleńczym i było 
dokładne ustalenie ilośc i m ienia nie­
rolniczego i sklasyfikowanie go jako 
własność Skarbu Państwa lub innych 
osób prawnych i  fizycznych.

AKCJA SPISOWA
Pierwszą więc czynnością, do ja ­

k ie j p rzystąp iły  re fera ty osiedleńcze 
w 28 miastach Ziem i Lubuskiej by ł 
spis ko le jny  u licam i wszystkich nie­
ruchomości. W  ch w ili obecnej akcja 
spisowa w  granicach m iast została 
ukończona. Spisano ogółem około 
56 000 nieruchomości. Do re jestru 
zaś wpisano oko ło 48 000 budynków, 
z czego 550 nieruchomości stanowią 
gmachy publiczne, 470 budynki typu 
fabrycznego, 800 rzemieślniczego, 
280 ogrodniczego, 200 handlowego, 
24 000 mieszkalnego i  20 500 parcel 
niezabudowanych. Do powyższych 
c y fr dochodzą jeszcze zabudowania 
gospodarcze, wyrażając się cyfrą  o- 
ko ło  39 000.
* Przeprowadzony spis dał również 
obraz, w  ja k im  stanie znajdują się 
budynki w poszczególnych miastach. 
Stan ten jest raczej niezadawalający, 
o czym świadczą na jlep ie j dw ie na­
stępujące c y fry : oko ło 6800 to bu­
dynk i ' wym agające odbudowy, a w 
10 000 budynków należy przeprowa­
dzić remonty. W  sumie więc około 
45% stanowią budynki uszkodzone, 
z czego 17 000 nieruchomości w  okre-

Z IE M IA  LU B U S K A  CZEKA...
Jak w idz im y, akc ja  dokw a te row a­

nia stwarza w  obecnej c h w ili je d y ­
ną m ożliwość dla ludności bezrolnej 
lu b  m a ło ro lne j, posiadającej gospo­
darstw a ka rłow a te  czy też chłopów’ 
posiadających g ru n ty  słabe, nada ją­
ce się ty lk o  pod zalesienie — do 
zdobycia pe łnow artośc iow ych i  sa­
m ow ystarcza lnych gospodarstw  ro l­
nych.

A  m ożliw ości osiedleńcze na Z ie­
m iach O dzyskanych są duże! D la 
p rzyk ładu  w eźm y Z iem ię Lubuską. 
W edług osta tn ich  danych, chłonność 
na gospodarstwach ro ln ych  w ynosi 
jeszcze ponad 1300 rodzin. N a j-

sie spisu by ło  niezamieszkałych. 
Świadczy to jeszcze raz o rozmiarze 
zniszczeń wojennych i  stratach, ja ­
k ie  poniósł Skarb Państwa na skutek 
bezmyślnego wandalizm u i dewasta­
c ji przez tzw. pospolicie szabrowni­
ków.

A kc ja  spisowa nieruchomości n ie­
rolniczych położonych na wsiach w  
granicach gmin w ie jsk ich  jest jeszcze 
nierozpoczęta, gdyż uzależniona jest 
od przeprowadzenia regu lac ji tych 
gmin.

KLASYFIKACJA I  SZACUNEK
Z ko le i zespoły K om is ji K lasyfika- 

cyjno-Szacunkowych, po jednej na

każdy pow iat, p rzystąp iły  do sklasy­
fikowania, ja k ie  m ienie ma być w y ­
łączone na rzecz państwa i  samorzą­
du, a jak ie  ma podlegać uwłaszcze­
niu  t j. sprzedaży. Zadanie to było 
b. trudne a kom isje stanęły przed 
dużą odpowiedzialnością, bowiem 
niezależnie od w ytycznych, zawar­
tych w  uchwałach G łów nej K om is ji 
Klasowo-Szacunkowej, poszczególne 
zespoły kom is ji m usia ły dokładnie 
analizować i  ustalać, czy w n iosk i od­
dolnych kom órek poszczególnych re­
sortów państwowych czy też samo­
rządu o wyłączenie m ienia spod 
sprzedaży są rzeczywiście uzasadnio­
ne a n ie  są ty lk o  jakąś niezdrową 
ambicją, chęcią posiadania własnego

większe m ożliwości osiedleńcze są 
w  pow ia tach  nadodrzańskich: s łu - 
b ick im , krośn ieńskim , gub ińsk im  o- 
raz .sulęcińskim .

Duże pe rspektyw y o tw ie ra ją  sic 
tu  d la  rzemiosła. Na terenach tych 
jest do objęcia około 1500 zakładów 
i dzia łek rzem ieśln iczych oraz p ra ­
cowniczych. M. in. są tu  rów nież 
kuźnie, s to la rnie, p ieka rn ie , p rzed­
sięb io rstw a rzeźnicze itd . Szczegól­
nie korzystne w a ru n k i ze względu 
na dobre zarobki, są dla rob o tn ików  
leśnych. Dzia łek tak ich  jest około 
900.

N a tu ra ln ie , że w szystkie  w ym ie ­
nione gospodarstwa ja k  i  d z ia łk i po-

domu lub oparte na nierealnym  d łu ­
goletn im  planie rozw ojowym  na p rzy­
szłość. Bardzo ważnym również czyn­
nikiem , ham ującym  zakończenie 
a k c ji k lasy fikacy jne j jest koniecz­
ność odtworzenia brakujących ksiąg 
hipotecznych, pom ierzenie tzw. pod- 
wórz niepom ierzonych i wykonanie 
regu lac ji dla tych miast, dla których 
brak jest ksiąg hipotecznych i  pla­
nów katastralnych. Z tego powodu 
jest niem ożliwością około 15% ogól­
nej ilośc i nieruchomości położonych 
w  miastach sklasyfikować i oszaco­
wać w  obecnej chw ili.

Z dotychczasowej k la sy fika c ji na 
Z iem i Lubuskiej w yn ika, że 41 000

nieruchomości stanow i własność Skar­
bu Państwa, 450 ludności rodzim ej, 
15 cudzoziemców. 3000 b. n iem ieckich 
i gdańskich osób prawnych prawa 
publicznego, a 2300 budynków  jest o 
nieustalonym  ty tu le  własności.

N ie wszystkie jednak nieruchom o­
ści, będące własnością Skarbu, mogą 
być uwłaszczone w  tryb ie  dekretu 
grudniowego Gospodarstwa rolne, le ­
żące w granicach miast, lasy, przed­
siębiorstwa znacjonalizowane, w y łą ­
czone są od sprzedaży. N ieruchom o­
ści tego rodzaju jest na tych terenach 
około 1700, Ponadto władze państwo­
we, samorządy te rytoria lne , w yko rzy­
stując m ożliwości ustawowe, w ystą­
p i ły  o wyłączenie spod sprzedaży i

siadają zabudowania w  w iększym  
lub m nie jszym  stopniu zniszczone i  
wym agają rem ontu. —  Dlatego też 
obecna akcja  dokw a te row ania  po­
parta dużą pomocą k red y to w ą  Pań­
stwa, o tw ie ra  nowe m ożliw ości osie­
dleńcze na tych  terenach.

Ną terenach odzyskanych nie  w o l­
no nam  m arnować choćby piędzi 
riem i!

Muszę zn iknąć w szelk ie odłogL 
— P rzyczynią się n ie w ą tp liw ie  do 
tego nowe rzesze osadników , k tó re  
zasiedlając te ziemie, podniosą ich 
ro z k w it i  dobrobyt gospodarczy.

przekazania osobom pryw atnym  nie­
ruchomości, k tóre mogą być użyte 
dla celów adm in is trac ji państwowej, 
samorządowej, użyteczności publicz­
nej, gospodarki państwowej i  rozbu­
dowy miast o łącznej ilośc i 10 000 bu­
dynków. W  ch w ili obecnej W o j. Ko­
m isje Klas.-Szacunkowe oddały do 
sprzedaży 27 000 nieruchomości.

W szystkie nieruchomości, podlega­
jące sprzedaży, muszą być przed tym  
oszacowane. Szacunek nieruchomości 
na Z iem i Lubuskiej z braku m ateria­
łu  pomocniczego idzie w o ln ie j, n iż 
wszystkie inne czynności, w ykonyw a­
ne w  te j akc ji. O pierając się na ma­
te ria le  katastra lnym , . dostarczanym 
przez re fera ty pom iarów  i  inspekto­
ra ty  P. Z, U. W . oszacowano 9500 
nieruchomości, z czego ogłoszono w  
W o i. Dzienniku Urzędowym 7000 na 
ogólną sumę 14.5 m ilia rda  złotych. 
Na podaną ilość ogłoszonych n ieru­
chomości złożono dotychczas 5200 
wniosków  o ich nabycie.

ZBYT M A ŁE  JESZCZE ZAINTERE­
SO W ANIE SPOŁECZEŃSTWA

W  związku z ostatn ią cyfrą  nasu­
wa się pytan ie  — czy społeczeństw™ 
docenia korzyści p łynące dla * ie g °  
z przeprowadzonej akcji?

75% ubiegających się o nabycie 
nieruchomości stanowią repatrianci, 
którzy składają w n iosk i o zaracho­
wanie na poczet kupna, w artości po­
zostawionego m ienia poza granicam i 
kra ju . N ie w ie lk i procent stanowi 
św iat pracy. Spółdzielnie m ieszkanio­
we jeszcze się n ie  potw orzy ły .

Zadziw ia jące jest stanowisko orga- 
nizacyj, k lubów , stowarzyszeń, które 
nie korzysta ją  z okaz ji nabycia sie­
dziby dla swoich celów, na w arun­
kach w y ją tkow o  korzystnych.

ZAKREŚLONE PLANY ZOSTANĄ  
W YKO NAN E

M im o trudności, władze adm in istra­
c ji ogólnej pracujące nad przeprowa­
dzeniem a k c ji uw łaszczeniowej, w  
dotychczasowej pracy osiągnęły po­
zytyw ne w yn ik i. Od czerwca br. prze­
szło w  ręce pryw atnych w łaśc ic ie li 
855 nieruchomości za naprawdę oka­
zy jną cenę 38 m ilionów  złotych.

Plany, ja k ie  zak re ś liły  sobie w ła ­
dze są śm iałe Postanowiono oszaco­
wać do końca bież. roku 18 000 nie­
ruchomości, sprzedać zaś 6000.

W szyscy m ają jasno zakreślony 
plan pracy. W iedzą, jak ie  muszą o- 
sięgnąć w yn ik i, aby p lan został w y­
konany w 100%. Ryszard Białas

Akcja uwłaszczenia nierolniczego
na Z ie m i L u b u s k ie j

B A Ł T Y C K A  A G E N C J A  M O R S K A  SP.  Z O. O.
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Pospieszny Zakopane  —  G dyn ia  
je s t d łu g i i  n ie zb y t p rzepe łn io n y , co 
ie s t z ja w isk ie m  racze j rzadk im , szcze­
g ó ln ie  w  m iesiącach le tn ich . M oże  
spow odow ało  to n iedz ie lne  p o p o łu d ­
nie, a w ię c  czas nada jący się w ięce j 
na w ypo czyn e k  i  sp o ko jną  sjestę na 
ło n ie  n a tu ry  n iż  na n ie w yg o d y  po ­
d róży. M oże też i  to, że jeszcze parę  
dni b ra ku je  do końca m iesiąca, a 
w ięc tu rn u sy  na wczasach p ra co w n i­
czych jeszcze s‘ ę n ie  zakończy ły . 
Dość, że można w ygo d n ie  w yciągnąć  
n og i na ław ce  i pa trzeć przez o tw a rte  
okno  na przesuw a jące  się k ra jo b ra zy . 
W łaśn ie  o puśc iliśm y k tó rąś  ze s ta c ji 
za K rakow em  i w jeżdżam y na Śląsk. 
Pociąg zw iększa szybkość. Kolega, 
studen t A k a d e m ii G ó rn icze j w  K ra ­
ko w ie , z k tó ry m  odbyw am  tę długą  
podróż z gó r do Poznania, s to i p rzy  
o kn ie  i  p a trz y  na zegarek.

— M am y m n ie jw ię c e j 80 km  na 
godzinę.

—  Skąd w iesz?  —  pytam .
—  M ożna to ła tw o  spraw dzić, l i ­

cząc kam ien ie  o rie n ta c y jn e  p rzy  to- 
zze. Im  ich  w ię c e j zauważysz w  m i­
nucie , tym  szyb c ie j jedz ie m y . K am ie ­
n ie  osadzone są d o k ładn ie  co d w ie ­
ście m etrów .

Z a in te resow any w s ta ję  i  patrzę. Są 
b ia łe  z w y k u ty m i i  zacze rn ionym i c y ­
fram i. Tow arzyszą  p o c ią g ow i tak  ja k  
słupy te łeg ra iiczne  nużąco i  c iągle. 
Przenoszę w zro k  na k ra jo b ra z . D iw na  
jakaś oko lica . P iaszczysta, w ydm ow a, 
Pustynna.

—  Co za n ie u ż y tk i!
—  N ie u ż y tk i?  W p ro s t p rzec iw n ie . 

Piasek ten je s t bardzo po trzebny . N a ­
p e łn i s ię  n im  w yb ran e  ju ż  z w ęg la  
sz to ln ie  k o p a ln i i  zabezpieczy je  p rzed  
zaw alen iem . S pec ja lną  l in ię  k o le jo w ą  
bu d u ją  ju ż  ju n a c y  „S P ". T o ry  na 
te j l in i i  będą szersze n iż  na lin ia c h  
z w y k ły c h , przez co uzyska  się w ię k ­
szą po jem ność w agonów , no i  w ię k ­
szą w yd a jn o ść  pracy..

K o lega  z A . G. je s t doskona le  po­
in fo rm o w a n y . Im p o n u je  m i w ia d o ­
m ościam i.

— O, p a trz ! A  tu ta j p ró b u je  się  
Użyźnić te te reny przez budow ę k a ­
nału.

Pociąg zw a ln ia  b iegu, gdyż  w je ż ­
dżam y na m ost. N ie  je s t on jeszcze  
W zupe łności w yko ń czo n y ; ale p raca  
trw a .

—  W idz isz , w idz isz ! nam io ty . To  
obóz „S P ' roz łożony p rzy  m ie jscu  
p racy. K a n a ł i  m ost to  ich  zadanie.

M ias teczko  n am io tów , m aszty i  sze- 
reg i tęg ich ch ło p có w  w  z ie lo n ych  
m undurkach . M a ją  w idoczn ie  ja k iś  
p o p o łu d n io w y  apel. Po c h w ili g iną  
nam z oczu. K ra jo b ra z  zm ien ia  się. 
Z aczyna ją  p o w o li w y ra s ta ć  ko m iny  
fab ryczne  i  p a g ó rk i chałd. In try g u ją  
m nie w ieże  z w ie lk im i k o la m i na 
szczycie. N a  n ie k tó ry c h , k o lą  te się  
°o ra ca /ą t

To szyby. O braca jące  się ko ła
'¿'skazują, że naw e t w  n iedz ie lę  z je ż ­
dżają na d ó ł w a g o n ik i —  ob jaśn ia  
m nie m o ja  e n cyk lo p ed ia  z K ra ko w a .

Teraz ju ż  jesteśm y na typ o w ym  
kląsku. Z ad ym io n ym , zakurzonym , 
ule szczęśliw ym  tą sw o ją  czarnością  
1 żarem unoszącym  się ze św ieżych  
chałd. P rzypom ina  m i się p iew ca  te- 
9o Śląska G ustaw  M o rc in e k  i  ty tu ł 
¡ego k s ią ż k i: „ W  zadym ionym  słoń- 
cu" , „W y rą b a n y  c h o d n ik ", „Lu d z ie  

d o b rzy ".
Ludzie. Z poc iągu  pędzącego przez  

miasta można zauw ażyć ty lk o  m ałe  
U ryw k i z ic h  życ ia . A le  i  te u ry w k i 
Sl? ciekaw e. O  tam, na ja k im ś  ia b ry -  
Cznym  dźw igu  s iedzi ch łopak, um oru- 
s°n y , cza rny i  zaw zięc ie  w g ryza  się  
v  ogrom ne ja b łk o . N a pociąg rzuc i1 
°k ie m  le d w ie  raczyw szy  go za­
uważyć. N a jz w y k le js z a  to rzecz d la  
? 'e3°, bo k o le j na Ś ląsku dochodzi do 
śażdego m iasteczka, do ka żd e j k o ­
paln i, T u ła j rodz ina  roz łoży ła  się w  
°9 ró d ku  d z ia łko w ym . Dużo tu tych  
rk łró d kó w . Bardzo m ize rne  w  n ich  
drzewa, ale zawsze trachę z ie len i, 

m eciak i gon ią  się po ścieżkach, ko - 
,e,y  n a tu ra ln ie  p lo tk u ją  s to jąc  po  
bu stronach  n isk ich  p ło tó w , a męż- 

CzYźni g ra ją  w k a r ty  p rzed  a lta n kam i.
n ieopa lone  d a ło  b ie li się spod  

m eodzow nych  szelek, k tó re  p o d trz y ­
m ają  na fa id z is tych  b rzuchach d ług ie , 
^a rn e  spodnie  w  paski. T o r k o le jo -  
. y  b iegn ie  na nasyp ie  w ś ró d  m iast 
‘ m iasteczek c iągnących  s ię  n ieprzer- 

Qn y m szeregiem. U lice  i  dom y są 
*are, b rzyd k ie , a le ludz ie  uśm iech- 
J?oi k iw a ją  nam  rękom a. Czasem  

'•pZa ty m i sza rym i dom am i spostrzeże  
nowsze dz ie ln ice . C hm ara m a łych , 

.¿ "rw ono-żó ltych  dom ków , zupe łn ie  
• °  s ieb ie  podobnych  w yg lą d a  zdała  
ufr jakaś pasieka. To nowe osied la  
°bo tn icze. Często na drodze biegną- 

, e/ Przy torze w idać  s ta rszych  panów  
' id ą c y c h  u roczyśc ie  w sz tyw n ym  ko i- 

erzyku  i  kam ize lce  na n iedz ie lną  
T?eiażdżkę  row eram i.

to m łodzież znajdziesz ty lk o  
^y ią czn ie  na bo iskach  spo rto w ych .

W zd łu ż  to ru  k o le jo w e g o  na liczy łe m  
parę ta k ich  bo isk. T łum y lu d z i na­
oko ło , a w  ś rodku  22 w a r ia tó w  gon i 
za jedną  p iłk ą . Ś ląsk s łyn ie  z dob rych  
p iłk a rz y  i  dob rych  d rużyn  znanych  
i cen ionych  w  p o lsk im  sporcie. 
„R u ch ", „A K S "  —  te nazw y same 
m ów ią  za siebie. N ic  dz iw nego. „P ie ­
lo n y "  w ysp e c ja lizo w a n e  w  kopaniu  
w ęgla  muszą um ieć kopać. A le  Ślą 
żacy jeszcze coś innego doskonale  
um ie ją . U d e rzy ły  m nie n ie m ile  w ie l­
k ie  nap isy, k tó re  odczytać można czę­
sto na u licach , w  fa b rykach , tune lach : 
„A lk o h o l,  to tw o ja  zguba", „P iją c  
w ódkę, tru jesz s ieb ie  i  tw o ją  ro d z i­
nę", Czy je s t aż tak  i le ,  że w  tak  w i­
doczny sposób trzeba to ludz iom  p rz y ­
pom inać, b y  naw et z p rze jeżdża jące ­
go pociągu  poznać można b y ło  tę 
sm utną  na rodow ą wadę?

N iesm aczne w rażen ie  za łagodzi! do 
p ie to  im p o n u ją c y  w id o k  h u iy  „K o ­
śc iuszko" w C horzow ie. M in ę liśm y  
ju ż  ga rdz ie l ka to w icką , n a jb a rd z ie j 
n iedogodny  dw orzec w  Polsce. Prze­
chodzi przezeń w ie le  poc iągów , a nie  
ma m ie jsca, aby dw orzec rozszerzyć  
i d la tego  śc isk  w agonów  je s t tam za 
wsze n iesam owiiy. Pociąg i k ró tko  
sto ją , a po trzeby p ra w ie  300 000 m in  
sta są o lb rzym ie . Przed w o jn ą  p ro je k ­
tow ano zburzen ie  o ko lic z n y c h  domów, 
ale teraz od łożono to na czas dalszy  
w obec k ryzysu  m ieszkan iow ego.

W iadom ośc iam i ty m i zasypu je  m nie  
znowu m ó j n ieocen iony  tow arzysz, 
i  d a le j ob jaśn ia  m nie  fachow o  o prze 
róbce żelaza w  hucie. Z ak ła d y  „K o -  
ściusko" są rzeczyw iśc ie  w ie lk ie . Po­
ciąg  okrąża  je , w ię c  w id z im y  ja k  na 
d ło n i szereg g ru b ych  ko m inó w , k tó re  
d ym ią  bezustann ie  dym em  i  czerw o  
n ym i p ło m ien ia m i. N adzyvycza jn ie  w y -  
giądo to podobno  w nocy. Szerokie, 
drew n iane  ch łodn ie  o c ie ka ją  s trugam i 
w ody, a czerw ono-czarne gęby p ie cy 
hu tn iczych  i  m agazynów  p o ły k a ją  w  
swe w nętrza  m akaron  szyn k o le jo

P O L S K A  Z A C H O D N I A

w ych. N a s to ją cych  luźno  to w a ro ­
w ych  p la tfo rm ach  leżą  św ieżo odlane  
sztaby żelaza. Pojadą do ta b ry k , do 
ob ró b k i i  pow staną  z n ich  m aszyny, 
dźw ig i, k o n s tru k c je  d la  now ych  m o­
stów, d la  now ych domów.

G óry złom u rdze w ie ją  jeszcze b a r­
d z ie j pod p ro m ie n ia m i zachodzącego  
słońca. Pogodne niebo m odrzy się 
nadchodzącym  w ieczorem , a diuga  
smuga chm ur z ło tym  pasmem u w ie ń ­
cza w a rsz ta ty  p racy ś ląsk iego  rob o t­
n ika .

Pociąg znow u szybko pędzi na 
przód. M ija m y  szeroki, ładny  dw o­
rzec b y to m sk i, e le k tro w n ię  Szom- 
b ie rk i.

—  To przyszłość Śląska  — m ów i 
przysz ły  in ż y n ie r  — w ę g ie l bezpo­
ś redn io  p rze tw o rzo n y  na prąd. Ener­
g ia  w nim  zaw arta  nie idz ie  w św ia t 
kosztow ną drogą po szynpch k o le jo ­
w ych , a le tan io  pędzi sobie po d ru ­
tach e le k tryczn ych , u rucham ia  fa b ry ­
k i, ośw ie tla  m ieszkan ia  i  stw arza  
c z ło w ie k o w i coraz b a rd z ie j up rze jm y  
b y t na św iec ie . W  m arzeniach in ż y ­
n ie ró w  is tn ie je  ty lk o  ta k i sposób eks 
p lo a tow an ia  ś ląsk iego węgla.

Ściem nia się coraz ba rdz ie j. Z łota  
korona chm ur nad Ś ląskiem  g in ie  w  
da li, a my w jeżdżam y w  la sy  i na 
po la  szerokie  i rów ne. K ra ina  w ęgla  
i s ta li została za nami.

Jeszcze k ilk a  s łów  z m oim  to w a ­
rzyszem  podróży. D o w ia d u ję  się fa ­
chow ych  w iadom ośc i o różnych  ty  
pach lo ko m o tyw , o tym , żę now e pa­
row ozy ła d u ją  w ęg ie l au tom atyczn ie  
do pieca, tak  że palacz p ra w ie  n ie  ma 
ro b o ty  (100 ta k ich  lo ko m o tym  PKP 
posiada), o zam ian ie  szyn 7-m etro  
w ych  na 30-m elrow e, aby s tu ko t kó i 
w pędzących pociągach b y l rzadszy, 
a przez to podróż b a rd z ie j p rzy jem na. 
O becnie ju ż  nasze k o le je  m a ją  tak ie  
osia.gnięcia: P unktua lne  kursow a
nie poc iągów , luksusow e w agony, po ­

rządek na dw orcach. To w szystko  w 
odpow iedn im  naśw ie tlen iu  i p rzy po­
znaniu ogomnego aparatu ja k im  są 
Polskie K o le je  Państwowe, może na 
praw dę zaim ponować.

śc ie m n iło  się już  zupełnie. Kon  
d u k to r zapala w  w agonie  e lek tryczne  
św ia tło . To jeszcze ba rd z ie j m nie prze  
konu je . Pom yśleć sobie, że n iedaw no  
podróżow a liśm y w  wagonach b yd lę ­
cych, p rzepe łn ionych  n iesam ow ic ie  1 
spóźn ia jących  się n o to ryczn ie  parę  
godzin. T ak i m a iy luksus ja k  żarów  

'k a  e lek tryczna , może dużo m yś li na­
sunąć.

M ó j dz is ie jszy  c icerone w y c h y h i 
się przez o tw a rte  okno.

— S pó jrz ! — pow iedz ia ł.

Str. 5

O w io n ą ł m nie pęd I ciem ność. 
Zm rużyłem  oczy. bo od lo ko m o tyw y  
w ia ło  sadzami i kurzem . Pociąg w io ­
śnie skręca ł. Zobaczyłem  na tle  tro ­
chę jaśn ie jszego n ieba, ogrom ne c ie l­
sko parow ozu i  d łu g i szereg pu im a- 
now skich  wagonów . Palacz o tw o rz y ł 
drzw i od pieca i  buchnęło  czerw ienią. 
Z a ta rły  się zarysy parow ozu, a za to 
ro zśw ie tliło  jego w nętrze  i s y lw e tk i 
p racu jących  tam ludzi. W y g lą d a li ja k  
k u k ie łk i i  aż dz iw  b ra ł, że za ich  roz­
kazem ta k i ty tan  m us ia ł stawać, spie­
szyć się lu b  gw izdać. P racow a li i czu­
w a li, aby stu czy w ię ce j pasażerów  
m ogło sp oko jn ie  dotrzeć do celu sw e j 
oodróży.

W ęg ie l sypal się w  o tw a rtą  paszęzę 
sta low ego po tw ora . Z kom ina  snopy  
czerw onych  isk ie r p o le c ia ły  w stronę  
czarnego Śląska, ja k b y  ch c ia ły  tą 
sw o ją  rak ie to w ą  ilu m in a c ją  uczci 
dzień w ypo czyn ku  „ lu d z i d o b rych "  
z k ra in y  „ zadym ionego s łońca".

M a c ie j e w s k i  Ja r o s ł a w

czy li zb ijan ie  przez uderzenia m ło tów  
specja lnej maszyny.

Teraz dopiero p ro to typ y  kapeluszy 
w ę d ru ją  do fa rb ia rn i. O glądam y je 
w  dużych kotłach. W ia traczk i w zbu­
rza ją  ciecz, aby kapelusz u fa rb ow a ł 
się jedno lic ie  na ca łe j pow ierzchni. 
Najczęstsze k o lo ry  to czerw ony i  z ie­
lony w  różnych odcieniach.

Teraz odbywa się form ow an ie. N a j­
p ie rw  g łów kow anie  na maszynie, po­
tem na d re w n ian e j fo rm ie . Ta faza 
p ro d u k c ji pozwala nam  już odróżnić 
kapą lin  od stożka. Ponieważ kapelusz 
pow in ien posiadać pewną sztywność, 
poddaje się go dz ia łan iu  szelaku.

Kapelusz n ie  jes t meblem, ani w y ­
robem  m eta low ym , m im o to nie om i­
ja go szlifow anie . P racownice doko­
nu ją  tego papierem szklistym . K iedy  
w yrażam y podziw  dla  pięknego w y ­
glądu w yrobu , dow iadu jem y się, że 
to jeszcze nie  koniec, lecz, że kape­
lusz ju ż  w ędru je  do w ykończa ln i. 
P rzy prasach hyd rau licznych  p racu ją  
sami mężczyźni, gdyż prasowanie pa­
rą, ja k ie  n a jp ie rw  obserw ujem y, jest 
pracą ciężką i wym agającą odporne­
go organizm u. Szczególnie w  czasie 
upału trudno  tu  oddychać, chociaż 
w e n ty la to ry  warczą bez przerwy.

— Teraz turow anie.
— Cóż to takiego?
O prow adzający nas, jeden z n a j­

d łuże j tu  pracu jących i praw a ręka 
dyrekto ra , ob. L u d w ik  Sobański, 
w skazuje nam gestem w iru ją ce  na 
fo rm ach kapelusze. P racow nicy po­
c ie ra ją  je  kaw a łk iem  m a te ria łu  i  u -  
k łada ją  w łos czy li po le ru ją . P roduk t 
nabiera po łysku. Kapelusze przeka­
zuje się teraz do szwalni, gdzie na- 
szywa się w stążk i i  p o tn ik i oraz w y ­
kańcza brzegi. K a p e lin y  ł  stożki zano­
si się do so rtow n i a stam tąd zakw a- 
lif ik a w n e  sztuk i do magazynu.

•

COS D LA  PAN
Na ty m  koniec w ę dró w k i. W ypada 

jeszcze złożyć podziękowanie d y re k ­
c ji. M g r S tan is ław  P lo w ia k  udziela 
nam  chętnie k ilku n a s tu  m in u t czasu, 
w  k tó rych  dow iadu jem y się, że fa ­
b ryka  zatrudn ia  430 p racow ników  
i p racu je  nie ty lk o  na zapotrzebowa­
nie k ra ju , lecz rów nież na eksport. 
P rzy zakładzie is tn ie je  żłóbek, am bu­
la to riu m  i sto łówka, jes t i  w łasna 
Straż Pożarna.

— Na koniec coś dla  pań. Proszę 
im  zakom unikować, że przestaw iam y 
produkc ję  na w yró b  filców , k tó re  w  
jakości swej pob iją  dotychczasowy 
filc , używ any na kapce.

Tadeusz Jankowski

POLSKI CZERWONY KRZYŻ 
GROMADZI I KONSERWUJE 
KREW, ZAPOCZĄTKOWUJĄC 
NIEDOCENIONE DOTYCH­
CZAS W POLSCE LECZENIE 
KRWIĄ

t is b ^ Ę

C6R<S 
■ A l iU S I®

Zanim kapelusz nakryje głowę.,
Reportaż z nowoczesnej fabryki kapeluszy z Złotoryii

Z b liża jący  się okres chłodów  każe 
nam  p rzy jrzeć  się kapeluszow i, k tó ry  
„odpoczyw ał“  przez la to  w  m n ie j lu o  
w ięce j stosownym  k u  tem u m iejscu. 
Może trzeba będzie zaopatrzyć się w  
nowy, ponieważ dotąd używ any w y ­
szedł z m ody lu b  w ys łu ży ł się i na­
daje się ty lk o  do p rze rób k i na ranne 
pantofle? I  znów now y w yda tek  — 
konstatujesz, d rog i czy te ln iku  —  i  to 
duży.

Co do tego nie  masz ra c ji. Gdybyś 
w id z ia ł, ile  tru d u  w iąże się z p ro d u k ­
c ją  kapelusza, ła tw o  doszedłbyś do 
w n iosku , że jest to jeden z stosunko­
w o tan io  fab ryko w a nych  przedm io­
tów . Jak  to w yg ląda  — zaraz zoba­
czysz. P rze jdź w  tym  celu z nam i 
przez salę Państw . F a b ry k i K ape lu ­
szy w  Z ło to ry i na D o lnym  Śląsku. 
N ie je s t to p ierwsza i  jedyna podo­
bna w y tw ó rn ia  w  Polsce, zakład zło- 
to ry js k i jes t jednak  je dn ym  z na jn o ­
wocześniejszych w  całej Europie.

OW CZE RUNO, W IL K  I  PA JĘC ZYN A
W  Z ło to ry i p ro du ku je  się kapelusze 

n ie  ze szczeciny, lecz z w e łny, przeto 
podstawą p ro d u k c ji jes t ten w łaśnie 
surow iec, m erino  z A u s tra lii.  W idz i­
m y go częściowo jeszcze w  w ie lk ich  
balach, częściowo ju ż  po rozpakow a­
n iu . W łaśn ie jeden z p racow n ików  
fa b ry k i odw ażył odpow iedn ią ilość 
w e łny . Teraz p rzygo tow u je  obok p o r­
c ję  wyczesków  w e łn ianych , aby za 
ch w ilę  zmieszać odważone wyczeski 
z samą w e łną w  p ro p o rc ji 1 do 3. T ak 
przygo tow any surow iec oddaje się do 
w ilk o w a n ia  czy li do poszarpania. D o­
konu je  tego maszyna zwana w ilk ie m , 
k tó ra  posiada specja lne h a k i d la  ja k  
na jw iększego rozd robn ien ia  w e łny.

Po z w ilk o w a n iu  czysty surowiec, 
gdyż w  m iędzyczasie u leg ł ju ż  w y p ra ­
n iu , dostaje się do zgrzeblarek, czy li 
na w ie lk ie , specja lne j k o n s tru k c ji 
g re m p la rk i. W a łk i z n a b ity m i w ko ło  
ig ła m i obraca ją się, tw orząc z w e łny  
f lo r  czy li c ie n iu tką  pajęczynę, k tó rą  
maszyna autom atycznie uk łada  w  g ru  |  
bą w ars tw ę naszywaną fachowo przez 
p ra cow n ikó w  kożuchem. W łaśnie ob­
serw u jem y m om ent, gdy do dosta­
tecznie w ie lk iego  „kożucha“  podeszła 
pracow nica i  odcię ła go nożem. N ie ­
sie go do n a w ija rk i,  t j.  zg rzeb la rk i 
specja ln ie  dostosowanej do p ro d u kc ji 
kapeluszy. R ozw in ię ty  znów  f lo r  na­
w ija  się na specja lnym  konusie ksz ta ł­
tu  o lbrzym iego ja ja . Czekamy chw ilę , 
aby p rzy jrzeć  się p rze jśc iu  do na­
stępnej fazy p ro d u kc ji. Z w inne  ręce 
m łode j dziewczyny w yg ładza ją  na 
konusie — szpu li naw ija jącą  się pa ję­
czynę. Lecz ju ż  w ystarczy. N a w ija rk a

się za trzym u je  a obsługująca m aszy­
nę nożycam i rozcina w  najszerszym, 
środkow ym  m ie jscu owo „ ja jo “  z pa­
jęczyny. Pokazuję nam  odcięte po ło­
w y. Nareszcie coś, co przypom ina n ie - 
fo rem ny jeszcze, b ia ły  i  bardzo (juzy 
kapelusz.

DROG A W  Ś W IA T
JESZCZE D A LE K A

Kapelusz w  ta k im  stanie ła tw o  by 
się rozsypał, przeto przetw arza się go 
na filc . Namoczony dostaje się pod 
rozgrzane ciężkie żelaza, gdzie para 
zb ija  kożuch i  go usztyw nia .

— Następna faza to karbon izacja , 
czy li zwęglanie — w y jaśn ia  nasz c i­
cerone.

— Zwęglanie? — zapytu jem y z dz i­
w ieniem .

— Tak. W  w e łn ie  zna jd u je  się masa 
części drzewnych, k tó re  trzeba usu­
nąć. S praw ia  to dość dużo kłopotu. 
O to tu  poddaje się i i lc  dz ia łan iu  roz- 
czynu kwasu siarkowego, gpala on 
części drzewne, n ie  niszcząc samej 
w e łny. Ponieważ jednak spalone już  
zanieczyszczynia trzym a ją  się jeszcze 
w  swej zwęglonej postaci f ilcu , prze­
to w ykrusza  się je  przez fo lowanie,

Niebywały sukces naszej kolektory!
W 53 Loterii padły wielkie wygrane

na numery

8784:9 — 5 0 0 . 0 0 0  zł 
80820 — 5 0 0 . 0 0 0  „
35734 — 3 0 0 . 0 0 0  „
84269 — 3 0 0 . 0 0 0  „
67574 — 1 0 0 . 0 0 0  „

Ponadto padło mnóstwo wygranych po

5B.BB0,20,000.10.090.5.0B01 a.OBO Zł
Ogółem wypłaciliśmy naszym klientom

z! 4 .568 .000
Wszelkie rekordy powodzenia pobite! 

Polecamy szczęśliwe losy do 2 Klasy 54 Loterii!

Kolektura Loterii Klasowej nr 188 
Polskiego Związku Zachodniego 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 10
(Hotel „Bazar"! Tel. 500-22

Tamże do nabycia tygodnik „P O lS lO  Z a c h o d n ia “
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C ZESŁAW  P IS K O R S K I

K to k o lw ie k  stanie na w ysok im  
tarasie  W a łów  Chrobrego, w  
Szczecinie, tego uwagę zw róc i o l­
b rzym i, k ilk u n a s to p ię tro w y  b lo k  
be tonu leżący na pó łnocnym  ho­
ryzoncie  po rtu . Jest to  e lew a tor 
zbożowy, o w ysokości 17 p ię te r, 
k tó ry  może pom ieścić około 43 
tys ięcy ton  ziarna. E le w a to r zn a j­
du je  się na nabrzeżu „E w a “ . W ą­
sk i pó łw ysep Łasz tow n i (w yspy 
na k tó re j znadu ją  się n a jw a żn ie j­
sze p a rtie  p o rtu  szczecińskiego) 

* *  posiada na pó łnocnym  k rańcu  
dw a nabrzeża: zachodnie, na k tó ­
ry m  w źnosi się e lew a to r i  
wschodnie, tzw . D ębickie , k tó re ­
go odcinek został w  m a ju  1948 
ro k u  przekazany Czechom, b y  
tam  m o g li w ybudow ać w łasną 
przystań.

Czeski odcinek p o rto w y  zna j­
du je  się w  sam ym y sercu p o rtu  
szczecińskiego. W ybrano  m ie jsce 
najlepsze, na jdogodnie jsze dla 
przeprow adzan ia  p rze ładuków  
m orsk ich . A le  p o rt trzeba dopie­
ro  budować. P ierw sze robo ty  zo­
s ta ły  tu ta j w ykonane  przez od­
d z ia ły  „S łu żb y  Polsce“ , przed 
p rzybyc iem  do Szczecina dra C le- 
m entisa, m in is tra  sp raw  zagra­
n icznych Czechosłowacji. W ów ­
czas w yc ię to  rosnącą tu ta j w ik l i ­
nę i  p rzygotow ano te ren  na po­
w ita n ie . Późnie j p rz y b y li czescy 
in żyn ie row ie , k tó rz y  z w ładzam i 
p o rto w y m i p rze p ro w a d z ili szereg 
w ażnych kon fe renc ji. Bo w y b u ­
dować p o rt to  zagadnienie n ie  
ła tw e. Potrzeba do tego celu fa ­
chowców, m a te ria łó w  bu d o w la ­
nych  i  urządzeń technicznych. 
A le  Czechom niczego n ie  b rak. 
Przecież w span ia le  ro zw in ię ty  
p rzem ysł czeski dostarcza naw et 
s ta low e pale Larsena do budow y 
nowego polskiego p o rtu  p rze ła ­
dunków  masowych. W  Czechosło­
w a c ji b udu je  się szereg dźw igów  
dla p o rtu  szczecińskiego. T ym  
w ięce j znajdą się m a te ria ły  i  u - 
rządzenia do wyposażenia w łas­
nego po rtu .

Czesi ju ż  p rz y s tą p ili do pracy. 
P rzed k ilk u n a s tu  dn iam i do 
Szczecina p rz y b y ł p ie rw szy  tra n ­
sport ocho tn ików  czeskich, k tó ­
rz y  pragną rozpocząć pracę nad 
budow ą „sw o jego i  po lskiego 
p o rtu  w  Szczecinie“ . Przez u licę  
m iasta  p rzede filow a ło  oko ło  150 
Czechów je d n o lic ie  um undu ro ­
w anych  w  granatow e kom binezo­
n y  i  bere ty. Przechodząc przez u l i ­
ce m iasta  w zn o s ili o k rz y k i na rzecz

Czy m yś lic ie  czyte ln icy, że m a­
szyny w z ię ły  ju ż  w  niepodzielne 
w ładan ie  w szystkie  fa b ry k i i w a r­
sztaty? A  w łaśnie, że nie. Jest np. 
taka bardzo • d izwna, jedyna w  P o l­
sce tego rodza ju  ręczna tk a ln ia  
fro ttó w  w  K udow ie . N iepokaźny 
to budyneczek i  bez w ie lk iego  k o ­
m ina  z pióropuszem dym u, ale n ie ­
m n ie j s tuka w  n im  m ia row o około 
30 w arszta tów , przy  k tó ry c h  u w ija ­
ją  się .m łod z i przeważnie ro b o tn i­
cy. P ochylam  się nad jednym  z 
n ich, przyprowadzona tu przez dy ­
re k to ra  Fe liksa Re'mana. k tó ry  m i 
w  drodze w y ją tk o w e j uprzejm ości 
pozw o lił fab ryczkę  og lą i.m c, bo na 
ogół je s t to  niedozwolone. Patrzę 
z zainteresowaniem , ja k  cudownie, 
spod biegających po osnowie zręcz­
nych pa lców  w yras ta  ba rw n y  ży­
w y  obrazkow y szlak na fro tto w y m  
ręczn iku .

A le  ja k  to się rob i?  Jak  z pstre j, 
baw e łn iane j przędzy uk łada  się z 
m igaw kow ą szybkością cała scenka 
rodzajow a o dziecinnej tematyce? 
(bo ręczn ik i tak ie  są rozkoszą dzie­
ci). A  w ięc —  tłum aczy m i p. 
Reim ann —  pap ierow y szablon, 
m ający ju ż  obrazek w m a low any 
w  k ra tk i ja k  kan w o w y w zór —  pod­
k ła da  się pod specja lny w arsztac ik  
ręczny, na k tó ry m  doskonale w y ­
k w a lif ik o w a n y  tkacz ob licza jąc sta­
rann ie  k w a d ra c ik i tka  ko lorow ą 
przędzę, rów n ież  odm ierza jąc ści­
śle długość poszczególnych n ite k  
barwnych na b ia łe j osnowie. Potem

1 w
w spó łp racy polsko-czeskie j. Spo­
łeczeństwo szczecińskie n ie  
szczędziło im  rów n ież ob jaw ów  
życzliw ości. Czesi na tychm ias t 
p rzys tą p ili do pracy. Rozpoczęli 
bundow ę swego portu .

M y li łb y  się jednakże ktoś, k to  
by przypuszczał, że przez Szcze­
cin n ie  przechodzą ju ż  to w a ry  
czeskie. W  c h w ili obecnej Czesi 
pos ługu ją  się naszym aparatem  
p o rto w ym  oraz sw oją żeglugą na 
Odrze. Już w  ro k u  ub ieg łym  
przechodziły  przez p o rt szczeciń­
ski p ierwsze ła d u n k i czeskich w y ­
robów  m eta low ych. W ysyłano je  
przede w szys tk im  do Szwecji.

N ie m a ło  la t p rzeży ł Jan W ach tra . 
W iększa  część ich  by ła  to bezowocna  
w a lka  o b y t na k a w a łk u  ja ło w e j z ie ­
m i. O d św itu  do zm ierzchu nag ina ł 
on p lecy . K on ia  w łasnego W ach tra  
n ie  m ia ł. Zżęte zboże d ługo  m okło  
je s ie n ią  na po lach, a W ach tra  czekał, 
aż z w o ln i się m łoca rka  u w ła śc ic ie ­
la  m a ją tku . K oń i  m aszyny ro ln icze  
ko sz to w a ły  go d rogo. Jeszcze n ie  za­
częła się zima, a W ach tra  g łodow a ł

ju ż  z ca łą rodz iną  i  ż y ł nadz ie ją  no­
w ych  p lonów . A le  tak  by ło  n iegdyś.

P rzy w ła d zy  ra d z ie c k ie j Jan W a- 
chtza, ja k  i  w iększość b iednych  ch ło ­
pów , o trzym a ł ko n ia , k row ę , m a te ria ­
ły  budow lane  d la  po trzeb  gospodar­
s k ie j.  W yw łaszczoną obszarn ikom  
z iem ię oddano ch łopom . W a ch tra  o-

rozcina się w ą te k  w zd łuż każdej 
n i tk i osnowy, skręca. T w orzy  to 
w łaśnie ową śmiesznie pstrą  przę­
dzę tzw . szenilę, k tó ra  n a w ija  się 
do czółenka i p rze tyka  osnowę b ia ­
łą ju ż  na dużym  warsztacie. O ka­
zuje się wówczas, że w szystko by ło  
ta k  dobrze obliczone, że k o lo r do 
ko lo ru , n itk a  do n i tk i  p rzysta je  i  z 
chaosu W yrasta deseń zam ierzony, 
n ib y  tak , ja k  z dziecinnych rozsy­
panych k locków , każdej c h w ili z ło­
żyć można spowrotem  deseń, bo 
wszystko do siebie przylega.

Ręczne w a rszta ty  tkack ie  w  K u ­
dowie (w łaściw ie w  Czerm nej obok 
K udow y) w y ra b ia ły  przed w o jną  
prześcieradła kąp ie low e, całe po­
k ry te  barw ną kom pozycją obraz­
kową. Obecnie z powodu b ra ku  do­
b rych b a rw ik ó w  —  a muszą to być 
b a rw ik i w  gotow aniu trw a łe  — 
obram ow uje się ty lk o  szlakam i b a r­
w n y m i ręczn ik i. prześcieradełka, 
albo se rw e tk i dziecięce. Zapotrze­
bowanie . na tow a r je s t ogrom ny i  
zam ówieniom  nastarczyć nie można. 
Wszędzie panu je  wzorow a czystość 
i porządek. Ob. Reim ann p ro w a ­
dzi fabryczkę sprężyście. Jest ^o 
placówka, k tó ra  obok dużej, m e­
chanicznej tk a ln i w  K udow ie  daje 
zarobek m ie jscow ej ludności i  p rzy  
w spólne j p racy zbliża autochto­
nów  z przybyszam i, przeważnie 
zza Bugu.

R w ący potok n iedaleko i  zalesio­
ne, m alownicze góry w oko ło  dodają 
je j uroku.

W  ro k u  b ieżącym  ru ch  ten  na­
tu ra ln ie  znacznie się ożyw ił. Spo­
w odow ało  to  przede w szys tk im  
stw orzen ie  czeskiego tow arzys tw a  
żeg lug i na Odrze. W  k w ie tn iu  b r. 
do Szczecina p rz y b y ły  pierwsze 
b a rk i pod czeską banderą i  p rz y ­
w io z ły  rów n ież pierwsze to w a ry  
sp ław iane z C zechosłowacji O drą 
za pośredn ictw em  w łasnych je d ­
nostek p ływ a jących . Od te j ch w i­
l i  ilość barek czeskich znacznie 
wzrosła. Na północ i  na po łudn ie  
k u rsu ją  czeskie b a rk i i  h o lo w n ik i 
przewożąc to w a ry  d la P o lsk i i 
Czechosłowacji. Czesi bow iem  u- 
ru c h o m ili żeglugę na Odrze prze­

trzym a ł trzy  razy  w ię c e j z iem i niż  
m ia ł dotychczas.

W  celu p rzy jśc ia  z pom ocą ch ło ­
pom, Rząd R adziecki zo rgan izow a ł 
państw ow e stac je  m aszyn i  tra k to ró w , 
tzw . M TS oraz p u n k ty  w yn a jm u  m a­
szyn i  kon i. Jedna z p ie rw szych  sta­
c j i  została zorgan izow ana w  p o w iec ie  
Rapła (ESRR). Jan W a ch tra  n a ty c h ­
m iast zaw a rł um ow ę ze s tac ją  ma­
szyn i  tra k to ró w  dotyczącą u p ra w y

ziem i. N ig d y  on n ie  zapom ni tego 
dnia, k ie d y  pań s tw ow y  tra k to r  w je ­
cha ł na jego  pole. W a ch tra  s ta ł na 
m iedzy  i  n ie  o d ry w a ł oczu od p ra ­
cu jącego tra k to ru . B łyszczące le m ie ­
sze p łu g ó w  le k k o  r y ły  glebę, zosta­
w ia ją c  na po lu  g łęb o k ie  i czarne  
bruzdy, W  ciągu  k ró tk ie g o  czasu, 
nieosiągalnego dotąd d la  ch łopa, tra k ­
to r zaora ł jem u  ziem ię.

G ospodarstw o R a p ła sk ie j s ta c ji 
m aszyn i  tra k to ró w  ro z lo k o w a ło  się  
w  daw nym  fo lw a rk u  A ła , w  k tó ry m  
se tk i la t  rzą d z ili ba ronow ie  n iem iec­
cy  . W  „p a ń s k im " dom u zam ieszka li 
p ra c o w n ic y  s ta c ji. Tamże zna la z ły  się 
b iu ra  a d m in is tra cy jn e  i k lu b . S tacja  
maszyn i  tra k to ró w  p ro w a d z i duże 
ro b o ty  budow lane . Zakończono budo­
w ę w a rsz ta tó w  re p a ra cy jn ych . Zaopa­
trzone są ohe w  fre z a rk i, to ka rn ie  i 
w a rsz ta ty  s to la rsk ie , o trzym ane  z fa ­
b ry k  b ra tn ich  re p u b lik . Bez p rze rw y  
pow iększa się ilość  tra k to ró w . W  o- 
s ta tn im  ro ku  p o w o je n n e j p ię c io la tk i 
w yd a jn o ść  s ta c ji, w  p o ró w n a n iu  z o- 
becńym  rok iem , zw ię kszy  się dw u ­
k ro tn ie .

— „M y  w szyscy  jes teśm y W am  
nieskończen ie  w dz ięczn i za okazaną  
pom oc  — pisze Jan W a ch tra  d y re k ­
to ro w i R ap łask ie j s ta c ji m aszyn i 
tra k to ró w , K a ła u so w i —  dobrze za­
orane po la  przynoszą nam bogate  
p lo n y ".

O grom na, p ra k tyczn a  pomoc i w y ­
soka ja ko ść  p racy  u c z y n iły  s tac ję  n ie ­
zm ie rn ie  popu la rną  w śród  ch łopów . 
T akich  s ta c ji maszyn i t ra k to ró w  w  
R epublice  E s tońsk ie j je s t 24.

W  4946 r. zaora ły  one 52.000 ha 
c h ło p s k ie j z iem i, w  1947 — ju ż  — 
68.000 ha, a w  obecnym  ro ku  85.000 
ha.

O prócz s ta c ji m aszyn i  tra k to ró w  
dużą pom oc ch łopom  okazu ją  rów n ież  
tow a rzys tw a  m aszynow o -■ ro ln icze . 
Ilość  ich  osiąga liczbę  ponad 400. 
1 one posiada ją  dużą ilość  trak to ró w . 
W iosną  tow a rzys tw a  p o m o g ły  zaorać  
po la  dz ies ią tkom  tys ię cy  ch łopów .

Z aspoko jen ie  w  og ro m n e j w iększo ­
ści zapo trzebow an ia  ro ln ic tw a  na m a­
szyny w ym aga  szko len ia  spec ja lis tów . 
W  tym  ce lu  o rgan izow ane  sq ku rsy .

de w szysk im  w  ty m  celu, b y  p rzy  
pom ocy w łasnych  środków  tra n ­
sportow ych  przew ozić do Czecho­
s łow ac ji im p o rtow aną  ze Szwecji 
rudę  żalazną. Potężny czeski prze­
m ys ł h u tn iczy  po trzebu je  w ie l­
k ic h  ilośc i ru d y , a n a jła tw ie j im ­
portow ać ją  przez Szczecin i  n l -  
stępnie przew ozić w ła sn ym i b a r­
kam i do Kozia , gdzie m usi nastą­
p ić  prze ładunek na w agony. W  
k ie ru n k u  na północ b a rk i czeskie 
wożą po lsk i w ęgie l. O góln ie  m oż­
na pow iedzieć, że panu je  tu ta j 
w zorow a w spółpraca, na k tó re j 
ko rzys ta ją  n a tu ra ln ie  obydw a na­
rody. I  ilość ba rek  czeskich stale

ch ło p ó w
P rzysparza ją  one coroczn ie  stac jom  
m aszyn i tra k to ró w  se tk i w y k w a lif i­
ko w a n ych  tra k to rz y s tó w  i  m echan i­
kó w . P ow iększa ją  się ró w n ież  w a r­
sz ta ty  repa racy jne . W  T a llin ie  o tw a r­
to n iedaw no  fa b ry k ę  m oto row o-repa- 
ra cy jn ą . W yd a jn o ść  je j  zaspokoi w  
50 p roc. p lan  rem o n tó w  c a łe j ilo ś c i 
t ra k to ró w  w  repub lice . O grom ne  
w a rsz ta ty  rep a ra cy jn e  z n a jd u ją  się w  
W ilia n d ii.  O prócz tego, w  okres ie  
rob ó t w  po lu , tra k to ry  są o b s łu g iw a ­
ne przez d z ie s ią tk i p rzenośnych  w a r-

W  czasie p o b y tu  w  Karpaczu po­
d z iw ia łem  to niezniszczone pe łne  s łoń ­
ca i  tu ry s tó w  m iasteczko. Z adz ie ra ­
łem  g ło w ę  do g ó ry , by  popatrzeć na 
k ró lu ją c y  tuż za m iastem  szczyt 
Śnieżki, chodz iłem  po u licach , c ie­
sząc oczy gw arem  i  radośc ią  lu d z k ie ­
go życia .

A le  te u ro k i m iasta , gó r i  pogody  
p rz y ć m iło  c a łk o w ic ie  spo tkan ie  z 
70 -le tn ią  staruszką, zapewne babką  
lic z n y c h  w n u kó w . S po tka łem  ją  na 
w ie lk im  zeb ran iu  p o lity c z n y m . Ludzi 
b y ło  m ro w ie , lecz w śród  n ich  ła tw o  
b y ło  rozpoznać staruszkę zgarb ioną  
ju ż  ale czerstwą, po rusza jącą  się sw o­
bodnie  i  bez la s k i, żyw o  reagu jącą  
na to, co się dooko ła  n ie j dz ia ło .

P ostanow iłem  w dać się z n ią  w  roz ­
m ow ę. Sami rozum iec ie , że spo tkan ie  
ta k  le c iw e j osoby na w ie cu  p a r ty j­
nym  m usia ło  budz ić  we m nie  (a za­
pew ne i  w  in n y c h ) n ie lada  zdum ien ie . 
Po co ona tu p rzysz ła , co ją  tu ta j in ­
te resu je  —  za p y tyw a łe m  sarń siebie.

W reszc ie  podszedłem  do n ie j i  ode­
zw ałem  się w  te m n ie j w ię c e j s łow a : 
Proszę m i w ybaczyć , że n ie  znając  
pan i osobiście zb liż y łe m  się w  celu  
naw iązan ia  rozm o w y . P ow iem  o tw a r­
c ie  — jestem  zd u m io n y  w idząc pan ią  
na zeb ran iu  p a rty jn y m . A  n ie d a łe j ja k  
w czo ra j w id z ia łe m  pan ią  w  k in ie . 
C hyba sama pa n i p rzyzna , że fa k t ta ­
k i m usi budz ić  ogrom ne za c iekaw ie ­
n ie  i za in te resow an ie . Przecież ludz ie  
w  pan i w ie k u  n igdz ię  na ogó ł n ie  
chodzą i n iczym  się ju ż  n ie  za jm u ją . 
A  ju ż  n a jm n ie j chyba k inem  i  p o ­
lity k ą ,

—  A  n ie  szkodzi, n ie  szkodzi — 
odezw ała  się z uśm iechem  staruszka. 
— B yw am  w  k in ie , a jakże . In te re su je  
m nie  życ ie  w  da le k im  św iec ie . A  że 
zdrow a jes tem  i  chodzić  mogę, w ię c  
cóż m i to. A  . na w iece  i zebran ia  po­
lity c z n e  też chodzę. Czemu nie. Ja  
tam, w id z i pan, mam ju ż  taką na turę , 
że lu b ię  dużo w ie d z ie ć  i c iekaw am  
tego now ego życ ia .

— A  gdzież p an i m ieszka?
— Gdzie m ieszkam ? A  tu ta j —  w 

Karpaczu. U w n u czk i. W nuczka  je s t 
ju ż  dorosłą  panną, p ra cu je  w  fab ryce  
i  ja  jestem  na je j  u trzym a n iu . A le  
n iech  pan sobie n ie  m yś li, że jestem  
w  dom u darm ozjadem . O n ie ! Robię  
co ty lk o  mogę. G o tu ję , sprzątam , ce­
ru ję  pończochy, nap raw iam  b ie liznę . 
A  w nuczka  też, panie, n ie  p różnu je . 
Uczy się w ieczo ram i, na leży do ZMP. 
Sama ją  do tego zw iązku  nam ów iłam . 

jM łoda  jes t, n iech  poznaje  lu d z i, n ie ch ­
że się czegoś d o w iadu je . Po co ma 
siedzieć za piecem.

—  I  cóż w nuczka, zadowolona?
—  A  zadow olona, pew n ie . D zie lna  

z n ie j dz iew czyna. C ieszy się, że tak  
sobie da ję  radę. A  jes ie n ią  w y je d z ie  
na kursa do W arszaw y. W y s y ła ją  ją  
ze zw iązku .

w zrasta. Do Szczecina nadszedł 
ju ż  te legram , że stocznie ho len­
dersk ie  u ko ń czy ły  now ą p a rtię  
ba rek  i  że now e zespoły p ły n ą  do 
p o rtu  szczecińskiego. A  razem  z 
b a rka m i p ły n ie  w ie lk i n o w y  ho­
lo w n ik  „P re zyd e n t M a sa ryk “ . Na 
barkach  zna jdu je  się ładunek ka­
o liny , k tó ry  p rze jdz ie  przez 
Szczecin tranzytem , poniew aż jest 
przeznaczony do p o rtó w  skandy­
naw skich.

N ad po lsk im  m orzem , w  sło­
w ia ń sk im  Szczecinie Czesi b u d u ją  
sw ój po rt. Przez Szczecin prze­
chodzi coraz to  w ięce j to w a ró w  
przeznaczonych d la  Czechosło­
w ac ji, w zg lędn ie  przez Czechów 
w ysy ła n ych  w  św iat. W  zachod­
n io -pom orsk ich  kąp ie liskach  na 
w ypoczynku  p rzebyw a ją  czeskie 
dzieci. W spółpraca polsko-czeska 
je s t w ięc  szczera i  wszechstronna.

sz ta lów , o trzym a n ych  z b ra tn ich  Re­
p u b lik  R adzieckich.

S tac je  m aszyn i  t ra k to ró w  E ston i1 
za ko ń czy ły  zb ió r p lonów . W  ub. ro ku  
s tac je  i  tow a rzys tw a  m aszynow o-ro l- 
nlcze, w  n ie z w y k le  k ró tk im  czasie, 
pom o g ły  zebrać i w y m łó c ić  oko ło  
600 tys. ton ch łopsk iego  zboża. W 
tym  ro k u  zaś pom oc ch łopom  osiąg­
nęła znacznie w iększe  rozm ia ry .

W  b u rż u a z y jn e j E s ton ii z maszyn  
i  tra k to ró w  k o rz y s ta li je d y n ie  bogaci 
w ła śc ic ie le  z iem scy, k tó rz y  b y li  je d y ­
n ym i ich  posiadaczam i. O becnie  m a­
szyny  ro ln icze  i  tra k to ry  są w  R epu­
b lice  w ie rn y m i pom o cn ika m i c h ło ­
pów.

U ra do w a n y  z te j n ie b a n a ln e j roz­
m ow y pos tanow iłem  ko rzys ta ć  z oka ­
z j i  i  p opy tać  staruszkę o inne  rzeczy. 
J e j zdum iew a jąca  żyw o tność i  hum or 
c ie szy ły  m nie  tak  bardzo, ja k b y  na­
leża ła  do naszej rod z in y .

—  A  cóż p a n i m y ś li o te j nasze,’
p o w o je n n e j Polsce? —  spyta łem  P° 
c h w ili.

—  Panie koch a ny  —  odezw ała  s‘ ę 
staruszka  —  k to  przez te la ta  w o jn y  
i  o k u p a c ji nam ęczy ł się, n a p ła ka ł po 
nocach, temu życie  d z is ia j aż pach­
nie. G dy pom yślę , że m i może n ie ­
d ługo  um rzeć p rzy jd z ie , to m nie  tak i 
żal ogarn ia... Ż yć b y  się chc ia ło , pa­
n ie , ja k  n a jd łu ż e j. A  że tam jeszcze 
n ie k tó rz y  na rzeka ją . Jeszcze s ię  taki 
n ie  u ro d z ił, co b y  w szys tk im  dogo­
dz ił.

Z a m yś liła  się chw ilę .
—  A  są i  tacy, co im  się ro b ić  n ie  

chce. A m a to ry  ła tw e g o  chleba. P róż­
n ia k i. T ym  ,to w szystko  żle. A  te j 
naszej kochane j Polsce trzeba ludzi 
ocho tnych , robo tnych . Ż eby  w  te j 
Polsce b y ło  coraz le p ie j.

—  AJe chyba  i  teraz n ie  je s t wam  
źle? —  w trąc iłe m .

—  A  niechże Pan Bóg b ro n i. N ie  
można narzekać. Chlebuś je s t a i  na 
chlebuś zawsze się tam coś zna jdz ie . 
Ja k  p ó jd ę  ran k ie m  do m iasta  i  zo­
baczę ja k  ludz ie  śpieszą do ro b o ty , a 
dziec i do szko ły , to m nie  taka radość  
ogarn ia , że m i się p ła ka ć  chce Z 
uc iechy. C hc ia łabym  w szys tk ich  p rzy ­
tu lić  ja k  m atka. Ludz iom  to s ię  tam  
różn ie  w yd a je , a ja  śc ie rp ieć  n ie  m o­
gę, ja k  się. ludz ie  kram arzą  o g łu p ­
stwa, zam iast pracow ać.

—  Ś w ięta  rac ja  —  po tw ie rdz iłem - 
—  K to  czyta  gazety ten w ie , że N iem ­
cy  na zachodzie ju ż  dziś podnósztl 
g łow ę , a są tacy, co ich  p o p ie ra ją .

—  A  są, są. Ja to c iąg le  ludz iom  
m ów ię . Trzeba m ieć g łow ę  o tw a rtą  
na w szystko . N ie  ty lk o  na sw o je  pod  
w ó rk o , a i  na inne  s tron y . N iem com  
n ie  w  smak, że m y  tu gospodaru jem y• 
A  i  in n y m  też n ie . T ym  zza morza, 
psia jucha . A le  ja  to sobie, pan ie , m y­
ś lę : n iech  tam on i gadają, a m y  rób­
m y. B u d u jm y , n a p ra w ia jm y , b y łe  ra 
zem. To się n ie  dam y. N as tu i  sam 
d iabe ł n ie  ruszy.

S łów  s ta ruszk i s łucha łem  ze zw ię ­
ksza jącą się uw agą i  radością . T a k ie 
słow a budzą ufność i  nadzie ję . S<? 
tra fne  i  pochodzą z ust tak  nieocze­
k iw anego  rozm ów cy, że sta ra łem  się l e 
skrzę tn ie  tu ta j odnotow ać.

N a  sa li tym czasem  poczęło się u c i­
szać. N a scenę w szedł ja k iś  cz łow iek  
ozna jm ia jąc , że rozpoczyna się w iec  
o rg a n iz a c y jn y  dw u b ra tn ich  pa r ty ł 
robo tn iczych .

Staruszka p o ło ży ła  pa lec na ustach. 
To znak, że m am y słuchać uważnie  
i być cicho.

ODBUDOWA WARSZAWY JEST CZOŁOWYM ZADANIEM 
PAŃSTWOWYM ponieważ jest odbudowa centralnego ośrodka 
dyspozycji państwowej, społecznej, gospodarczej i kulturalnej-

T ra k to ry  R ap łaskie j  s ta c ji m aszyn i tra k to ró w  E s tońsk ie j SRR w y je żd ża ją
na ch łopsk ie  po la ł

-

Ręczne warsztaty tkackie
w Kudowie

CH . A W IŁ A

W i e r n i r  p o m o c n i k

P rze tłum aczy ł z ro sy jsk ie go  
S. KO NDRATO W ICZ

J A N  K O P R O W S K I

Rozmowa z 70-łetnia staruszka
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PRACA 1 DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Zjazd k a to w ic k ie g o  O bw odu PZZ

W  sali Instytu tu Śląskiego w  Kato­
wicach odbyt się  W a lny  Zjazd Dele­
gatów Kół Obwodu katow ick iego Pol­
skiego Związku Zachodniego, przy u- 
dzłale kilkudziesięciu delegatów, Ze­
branie zagaił prezes Zarządu Obwo­
du oib. w izy ta to r Stachowskj, zapra­
szając na przewodniczącego zebrania 
przedstaw iciela Okręgu PZZ kpt. Bo­
gackiego.

K ró tk i referat po lityczny wyg łosił 
przedstaw iciel pa rty j po litycznych ob. 
Coirrądimti, dokonując przeglądu osią­
gnięć w Polsce Ludowej. Zw róo il on 
również uwagę na zadania stojące 
przed członkami Polskiego Związku 
Zachodniego.

Z ko le i prezes Obwodu ob. Stach-o- 
wski z łożył sprawozdanie z dz ia ła l­
ności Obwodti.

Obwód ka tow ick i posiada obecnie 
32 Koła terenowis i 8 Kol korporacyj­
nych, zrzeszających ogółem 5380 
członków. W  ciągu okresu sprawozda­
wczego szeregi PZZ w  Obwodzie po­
w iększy ły  się o liczbę 1282 członków.

Po złożeniu sprawozdań finanso­
wych i sprawozdania Kom isji Rewi­
zyjnej udzielono absolutorium ustę­
pującemu Zarządowi przez aklam a­
cję po czym referat omawiający za­
gadnienia organizacyjne i ideologi­
czne Polskiego Związku Zachodniego 
W ygłosił delegat Okręgu kpt. Bo­
gacki.

M ów ca stw ie rdz ił, że Zjazd Obwodu 
ka to w ick ie g o  to nie ty lk o  Zjazd dele­
gatów  zw yk łe g o  obwodowego ogniwa 
P olsk iego Związku Zachodniego, ale 
jest to zjazd, k tó ry  zaszeregować 
trzeba do rzędu zebr-ąń grupujących 
trzon śląsko-dąbrowskiej reprezenta­
c ji PZZ.

Om awiając bilans osiągnięć Obwodu 
katow ickiego podkreślił prelegent 
szczególnie działalność w zakresie 
spraw narodowościowych, których 
Obwód za ła tw ił tak w ie lką  ilość, że 
spotkał się ze specjalnym uznaniem 
Władz sądowych i adm inistracyjnych, 
a glos opiniodawczy PZZ b y ł zawsze 
głosem m iarodajnym  i wiarygodnym. 
Zadaniem c h w ili bieżące' w te j dzie­
dzinie jest nadal w ykryw an ie  i  u ja­
wnianie tych elementów, które pała­
jąc nienawiścią do wszystkiego co 
polskie, co antyfaszystowskie, co po­
stępowe — stoją na przeszkodzie rea­
lizowaniu w ie lk iego dzieła rozbudo­
wy Polski Ludowej.

W  zakresie org a n i za c v jnyna dąże­
niem aktyw istów  PZZ w inno być sku­
pienie pod sztandarem Polskiego Zw. 
Zachodniego wszystkich tyich Polar 
ków, k tó rzy  widzą konieczność da l­
szego rozszerzenia zdobyczy demo­
k ra c ji po lsk ie j w  oparciu o  gnamdcę 
na Odrze, . Nysie Łużyckie; i  Bałtyku

w  sojuszu z ich gwarantem —- Zwią­
zkiem Radzieckim.

Z ko le i poruszył mówca w  zarysie 
podstawowe wytyczne pracy propa­
gandowej, ośw iatowo - ku ltu ra lne] o- 
raz finansowej.

Kończąc referat kpt. Bogacki o- 
świadczył:

„Zapomnieć nie wolno, że organi­
zacja nasza jest jednym  z ram ion te 
go k ie runku społeczno-politycznego, 
k tó ry  w ytyczy ł nam od zarania naszej 
demokratycznej rzeczywistości Polski 
Komitet W yzw olenia Narodowego.

Zapomnieć nam ni© wolno, że w 
szeregach Polskiego Związku Zachod­
niego musimy działać w  łączności z 
całym ludem polskim  i być kontynua­
toram i tego w ie lk iego dzieła, którem u 
na im ię Polska Ludo w  a” .

Z ko le i dokonano w yboru jedno­
głośnego nowych władz Obwodu ka­
tow ick iego z ob. dyr. Bielakiem  jako 
prezesem na czele. Zebranie zakoń­
czono uchwaloną jednom yśln ie rezo­
lucją, k tóra brzmi ja k  następuje:

W  ramach akcji niesienia pomocy. 
Polonii w  Niemczech, Sekretariat Ge­
neralny Polskiego Związku Zachodnie­
go otrzym ał od ob. m in istra Lechowi­
cza, członka Rady Naczelnej PZZ 
przydział 500 kg cukru z przeznacze­
niem dla rodzin zasłużonych w walce

„O bwodowy Zjazd aktyw u Polskiego 
Związku Zachodniego pow iatu ka to­
w ickiego, w ita  z najwyższym  zadowo­
leniem fakt objęcia sekretariatu ge­
neralnego Kom itetu Centralnego Pol­
skie j Partii Robotniczej przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej ob. 
Bolesława Bieruta, widząc w  tym  fak­
cie dalszą konsolidację ruchu ludo­
wego, prowadzącą Polskę Ludową ku 
pełnym formom ustro ju  socjalistycz­
nego.

Nawiązując do doniosłych uchwał 
sierpniowego plenum Kom itetu Cen­
tralnego Polskiej P artii Robotniczej 
zebrani wyrażają gotowość siln ie jsze­
go uaktyw nien ia działalności Polskie­
go Związku Zachodniego w  k ie runku 
ideologicznego i  rzeczowego zespole­
nia całego społeczeństwa w okó ł oso­
by Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, w idząc w  tym  zespoleniu na j­
silniejszą ręko jm ię przeciw wszelkim 
zakusom rew izjonistycznym  odnośnie 
naszych granic zachodnich"

o polskość na terenie Niemiec. Trans­
portem cukru zajm ie się Polska M i­
sja W ojskow a w  Berlinie, rozdziałem 
natomiast poszczególne O ddziały Zw, 
Polaków w Niemczech według ro» 
dzielnika nadesłanego im przez Se­
kre taria t Generalny PZZ.

Prosimy o podanie adresu
Obyw. Rudziński Mateusz, zamieć 

szkały w  gromadzie Piaseczno (nie 
podano bliższego adresu) w  związku 
z odnalezieniem poszukiwanych jego 
wnuczek proszony jest o podanie do­
kładnego miejsca zamieszkania do Se­
kretaria tu  Generalnego PZZ, Poznań, 
uł. Chełmońskiego 2.

Obyw. Brychey Stanisław w  związ­
ku z odnalezieniem poszukiwanego 
syna, proszony jest o podanie m ie j­
sca zamieszkania do Sekretariatu Ge­
neralnego PZZ, Poznań, ul. Chełmoń­
skiego 2.

25-fiecie Koła Katowice — Dąbie
W  Katowicach-Dąbiu odbyła się u- 

roczystość wręczenia sztandaru m ie j­
scowemu Kołu PZZ. z udziałem przed­
staw ic ie li władz, organizacji społecz­
nych, zw iązków zawodowych, organi­
zacji m łodzieżowych, pa rtii po litycz­
nych i  m iejscowego społeczeństwa.

Uroczystość zbiegła się z 25-letnią 
rocznicą istn ien ia miejscowego Koła 
P. Z. Z. i  przybrała charakter m ani­
festacji.

Prezes Koła Katowice-Dąb ob. Wie- 
choczek, w ita jąc przedstaw icie li 
władz i  zaproszonych gości, zobrazo­
w a ł bilans 25-ietniej działalności Ko­
ła i  zw rócił 6ię z apelem do skupie­
nia się w okó ł Polskiego Związku Za­
chodniego, k tó ry  jako organizacja o- 
gólnopolska, demokratyczna, antyfa­

szystowska stoi ną straży granic za­
chodnich na gruncie obecnej rzeczy­
wistości społeczno-politycznej Polski 
Ludowej.

Delegat Okręgu P. Z. Z. ob. Przy­
bytek podkreślił na tle  ogólnej dzia­
łalności Polskiego Związku Zachod­
niego konieczność zespolenia narodo­
wego na Ziemiach Zachodnich, czu j­
ność wobec zakusów kapitalistyczno- 
im peria listycznych oraz najściślejsze­
go sojuszu z kra jam i dem okracji lu­
dowej ze Związkiem  Radzieckim na 
czele.

W spólny koleżeński obiad zakoń­
czył uroczystość, k tóra wykazała, jak  
w ie lk im  uznaniem społeczeństwa cie­
szy się Polski Związek Zachodni.

Cukier dla Polaków w Niemczech

CELEJEWSKI i STANISŁAWSKI
W y t w ó r n i a  W y ro b ó w  B a k e l i t o w y c h
W - w a  - P r a g o ,  S talow a 15, ie l. 63-93
W  Y  JK O  JV D  J E ;  
G a l a n t e r i ę

O p a k o w a n i a :  

536i JKosm etyczne, Apteczne
S p o ż y w c z e

W yro b y  Elektro I Techniczne, oraz we własnym 
zakresie wszelk e przyrządy do tłoczenia BAKELITU

Owocna praca godna uznania i naśladowania
Obwód Polskiego Związku Zacho­

dniego w  W ałbrzychu przejaw ia n ie ­
zwykle ożywioną działalność. Stan je ­
go członków wynosi obecnie 3000 
osób, zorganizowanych w  52 Kołach. 
Dalsze 12 kó ł znajduje się w stadium 
organizacji. Ostatnio powstało przy 
PZZ Koło Akadem ickie Ziem i W a ł­
brzyskie j i 3 Koła młodzieżowe sku 
piające 1000 uczniów.

Obwód interesuje się żywo zagad­
nieniam i m iejscowej ludności rodzi­
mej i repatriantam i. N iedawno odbył 
się kurs repolonizacyjny, k tó ry  ukoń­
czyło 22 autochtonów i  reemigrantów 
z W estfa lii. N ie jest to jedyne osią­
gnięcie z tego zakresu, gdyż obecnie 
Obwód przygotowuje wprowadzenie 
w życie społecznej kon tro li repoloni- 
zacji autochtonów. N a dużą skalę 
prowadzi się. na terenie powiatu ak­
cją spolszczania nazwisk i  imion.

Dla reem igrantów PZZ uzyskał 71 
warsztatów rzemieślniczych i przemy­
słowych, znalazł k ilkaset m iejsc pra­
cy i otoczył ich opieką materialną i  
prawną. Z ramienia Obwodu PZZ po­
wstał w  W ałbrzychu Uniwersytet Po­
wszechny, k tó ry  uzyskał zatwierdzenie 
Kuratorium  W rocławskiego Okręgu 
Szkolnego i  prowadzi systematyczną 
i planową pracę oświatową. Nowy rok 
szkolny na Uniwersytecie Powszech­
nym rozpoczną w yk łady  przedstawi­
ciela M in isterstwa K om unikacji dra 
R. Kalkonsa na tematy z życia Cze­
chosłowacji.

Ponadto Obwód urządził 32 odczy­
ty o Ziemiach Odzyskanych, a ostat­
nio jest w toku organizacja Kola li-  
teracko-artystycznego.

Owocna i  wydatna praca Obwodu 
W ałbrzyskiego PZZ zasługuje na pra­
wdziwe uznanie i  w inna stanowić do­
bry przykład dla innych placówek.

Dwa nowe filmy polskie na tematy okupacyjne
Pod k ierownictwem  artystycznym 

reiż. W andy Jakubowskie j roeipoczęły 
się adjęcia w  plenerach do dwu no­
wych film ów  długometrażowych pt. 
„Robinson warszawski" i ,,Dom na 
pustkowiu".

Scenariusz do pierwszego z tych 
film ów, według pomysłu J. Andrze­
jewskiego i C. M iłosza napisał J. 
Andrzej ewisfci przy współpracy J. 
Zarzyckiego, k tó ry  zarazem jest re- 
żyiserem tego film u

„Robinson warszawski" — to opo­
wieść o dramat™ znych losach czło­
w ieka kryjącpgo się przed Niemcami 
w  ruinach zburzonej s to licy  w ok re ­
sie popowstaniowym, aż do momentu 
wkroczenia wyzwoleńczych woj,^k 
po lskich i radzieckich

Zdjęcia nakręca eię w  ruinach W ar­
szawy w  okolicach u lic: O rle j, Osso­
lińsk ich  i ghetta.

W  rea lizac ji film u bierze udzia ł e-

ktpa francuska. Przy kamerze pracu­
je  operator Is-nard. Drugim  operato­
rem jest Cleiin. W krótce  przyjedzie 
również montażystka p, Mercaeto-n.

W  głównych rolach występuje pa­
ra znanych aktorów: Jan Kurnako- 
wńcz j  Zofia Mrozowska.

„Dom na pustkow iu“  według scena­
riusza Jarosława Iwaszkiewicza reży­
seruję Jam Rylbkowski —  k ie row n ik  
artystyczny „O statn iego Etapu".

A kc ja  film u toczy ©ię w  czasie oku­
pacji w  jednej z m iejscowości pod­
warszawskich. Zdjęcia plenerowe na­
kręca się w Sulejówku.

Zdjęcia w ykonu ją operatorzy S. 
W ohl i O. SamucŁ-wicz.

W  film ie  graią A leksandra Śląska, 
Jerzy Ś liw iński, M aria  Galla, Edward 
Dziewoński, Skowroński, Ciechomeka, 
Drochocika i  in.

Dekoracja dc obu film ów  ©.-'¡ek 
tu je  Roman Wi«m
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W A R S Z T A T Y  S A M O C H O D O W E
P I O T E  W E L Z

G d y n ia ,  ul. Sł. B atorego 32, te lefon 43-80

w ykonu ją  w szelk ie  prace wchodzące w zakres 
ślusarstwa samochodowego

337«

Gaza Młynarska
iedwabna orygńalna szwajcarska, 
szczotki młyńskie (naprawa szczo­
tek do odsiewaczy oryginalny 
biały, miękki włos chiński) oraz 
wszelkie artykuły techniczne dla 

młynów dostarcza

JÓZEF TA0CHE8T
Składnica Maszyn I Artykułów 

technicznych dla młynów 
P o z n a ń ,  Wrocławska 32

Telefon 49-14 3360

Aleksander Janesz i Spółka
♦

Hodowla nasion buraków \
-  - ■** ♦

cukrowych i zbóż ozimych j 

W arszaw a, ul. Mokotowska 51/53
Telefon 3-87-95

K S IĄ Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAR, WALKI MŁODYCH NR 10 
bawniej Podgórna

>184

UIIEmOPOLSHl HUTOM« 
laianterll i toumntuf t̂ oniicli
w ła i i :  TADEUSZ WEINERT
po zna«. Story Rynek 80/821 p. tei.vt-27
poleca 3353

artykuły damskie, męskie i 
dziecięce oraz wszelkiego 
rodzaju galanterię drobną

W V W V W W W W W k A / W W «

m M aszyny  
b iu ro w e

Kupno-Sprzedaż

K. Kochanowicz i S-ka
POZNA A, Plac Wolności 13

(obok 3 Maja)
3364

..Burt Mirt"
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Maria 3rużdzińska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

____________________________________ 31 0*

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

R e M o
Poznań, iw . Marcin 5
przy placu Hoovera 
I. ptr. _  Tel. 44-07A

3351
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KOŁNIERZE, LISY, SKORKI j 
FUTERKOWE, GALANTERIA \ 
S K Ó R Z A N A ,  W A L I Z K I  j

KUPNO

F U T R A
» O C C A S IO N «  SPRZEDAŻ 

336s EDf̂ lUNO WIŚNIEWSKI
G D Y N I A ,  Ś W I Ę T O J A Ń S K A  36

W .  U .  S . "MM
W YTW ÓRNIA URZĄDZEŃ SŁABOPRĄDOWYCH

Sp. z o. odp.

W a r s z a w a ,  Ząbkowska 40 - Tel. 40-22 
362 C en tra le  te le fo n iczn e  i pod zespo ły

Stanisław Marle
Poznań, Wrocławska 28/29

ob. Walki M łodych 
T e l e f o n  nr 24-66

Wyroby stalowe 
Sprzęty kuchenne 

3354 Przybory do golenia

M A S Z Y N Y  
A R T Y K U Ł Y  
B U R O W  E
Warsztat naprawy 

Wacław Hohcwski i S-ka
PO ZN A Ń , ul. M i e l ż y ń s k i e g o  19 

Telefon 43-25
3J66

HELENA KOCZOROWSKA I
P O Z N A Ń
św Marcin nr 64 
Telefon nr 35-73

^356 ;

Obuwie damskie j
! m ęskie  i dziecięce i 
* » 
« «» » « « ■ « » » » I , ,

BIŻUTERIA, BURSZTVłtV
. BOLESŁAW WIELOCHA
|  JU B ILE R
T : G D Y N IA , Świ ę t oj ańska 34
<? Telefon 32-63 $
ć  3369 ®
Ę < ^r< ^cS ^m cS c ii< ^c6a rm ee< ^C N < ^< S

„POLSKA ZACHODNIA“

■
 skutecznym organem 

o g ł o s z e ń  ¡ o w y m  
I w c a ł e j  P o l s c e
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śród p rześlicznych , p agórkow a­
tych  o k o lic  N ysy , pe łn ych  w  b ieżą­
cym  ro ku  b łogos ław ieńs tw a  u rodza ju , 
po m a low n iczych  osadach, w siach  i 
m iasteczkach L u bańsk ie j Z iem i spo ty ­
kam  s ta rych , n iezapom nianych  zna­
jo m ych  ze strasznych la t o s ta tn ie j 
w o jn y , lu d z i z o k ru tn ie  w tedy u c i­
śn ionych  przez ba rba rzyńców  h it le ­
ro w sk ich  p o w ia tó w  w schodn ich : prze- 
m yślańsk iego , brzeżańskiego, złoczo- 
w skiego  itd .

O to Brzeżany, P rzem yślany, Św irz, 
Kopań, C h lebow ice  S w irsk ie , N ie d z ie ­
ls k a ,  Tuczne, H a lina , H anaczów, Ha 
naczów ka  — te w łaśn ie  osady po 
w szystk ich  okropnośc iach  m in io n e j 
w o jn y  — zna laz ły  tu w reszcie spo­
k o jn y  p rz y tu łe k , ziem ię, dach nad 
g łow ą  i  pracę, a ja k  pow szechnie  s ły  
szę zadow o len ie , dosta tek ch leba i 
nade w szystko  spokó j, bez codzien­
nych  a la rm ów , g w a łtó w  i rzezi!

P o zos taw ili za sobą u podnóża sta 
rych  i  w yso k ich  ko śc io łó w  i  zam ków  
( ja k  ta k i Ś w irz) swe skrom ne d re w ­
niane cha ty , a tu  m ieszka ją  w  ob ­
szernych i  m urow anych  zagrodach i 
dw orach  w yg o d n ych , choć często 
p rzy  niszczony ch.

1 o to  s ta ropo lsk ie , ch łopsk ie  ro d y  
ta k ich  B rzezińsk ich , B o lczuków , Du- 
n iczów . D y ló w , K is ie ló w  i K is ie le w i-  
czów, M a rk ie w ic z ó w  i M a z u rk ie w i­
czów, K opoc ińsk ich , L ip sk ich  i Z a lip - 
skich , P o d kow ińsk ich  i P o taszyńskich  
i  liczn ych  w  o ko lica ch  Sw irza  W y ­
sp iańskich  i w ie lu  in n y c h  — zna laz ły  
się  na zachodnich g ran icach  lu d o w e j 
R zeczypospolite j, by  rozpocząć n ow y  
okres sw e j w ie rn e j p racy i o lla ry  dla  
O jczyzny.

Tu on i n iedaw no  p rz y je c h a li z re 
sztkam i swego m ien ia , czasem naw et 
w raz ze sw ym i nauczyc ie lam i i  ks ięż­
m i — i  o s ie d lili się po w ioskach  1 
m iasteckach  od gran icznego Z aw ido ­
w a  —  po Zgorze lec  —  w  B ałow icach , 
B ie rn e j, R odzim ow ie D o lnym  i  G ór­
nym , Księżynach, S łow iańsku , M ik u ­
ło w ie , S u liko w ie , S zare j Zarudzie  itd ., 
sąsiadując tu w pow ie c ie  lubańsk im  
tak  samo ze sobą, ja k  w  te j z iem i 
z k tó re j p rz y b y li.

Dom ięszało się tu do tego i  sporo  
in n e j ludnośc i, je d n a k  przew ażnie  ze 
W schodu, ja k  np. d z ie ln y  ba ta lio n  
k o b ie cy  z A rm ii K ośc iuszk i, E m ilii 
P la te r — roz łożo n y  w  ca łości w  Z a li­
p iu , pe łn ym  m a low n iczych  dom ów  i 
o tw o rk ó w , w śród  ś liczn ych  i pachną­
cych  og rodów  i  sadów, pe łnych  ru ­
m ianych  jab łuszek, ja rz y n  i  k w ia tó w .

W szędzie do ko ła  rozbrzm iew a tu  
dziś m e lo d y jn a  i  dźw ięczna po lska  
m ow a i p ieśń  — zabarw iona  ś p ie w ­
nym , w schodn im  akcentem . Ludność  
tu  wszędzie je s t n iezm ie rn ie  p rz y w ią ­
zana do sw e j po lskośc i i  do sw ych  
ob ycza jó w  i  tak  np. ludz ie  z o k o lic  
Św ierża w y ś p ie w u ją  na Boże N a ro ­
dzenie tę samą u lub ioną , m e lod y jn ą  
ko lendę : „M iz e rn a  cicha, s ta jenka  l i ­
cha  — pe łna  n ie b ie s k ie j c h w a ły "  — 
przed Z ie lo n y m i Ś w ią tka m i tak  samo 
w ieńczą  k row om  i  w o łom  ro g i k w ia ­
tam i, a na zim ę u s iłu ją  niższe, pa rte ­
row e  d om ki o tu lić  kożucham i z pa ­
chnącego siarta, c z y li b u d u ją  tak zw a­
ne „z a c h a ty "  ja k  s ta w ia li tam u s ie ­
b ie  ich  o jco w ie .

Ten lu d  czu je  in s ty n k to w n ie , że na­
ród, k tó ry  n ie  kocha  sw ych  zw ycza ­
jó w , że na ród  bez rum ieńca  s w e j lu ­
d o w e j k u ltu ry  —  s ta je  się trupem !

Piszę to w szys tko  w  gośc innym  do­
m u ob. H osum bków  ze Św ierża w śród  
s ta rych  i  m ło dych  gospodarzy  — ro l­
n ik ó w  z B rzeżańskiego i P rzem yśleń- 
skiego, gdzie od r. 1943 szalała zor­
gan izow ana przez n ie m ieck ich  faszy­
s tów  straszna rzeź, k tó ra  tę ludność  
w ie lo k ro tn ie  zdz ies ią tkow a ła , bo w a l­
ka trw a ła  tam zażarta, a n a js tra s z n ie j­
sze je j  nas ilen ie  pad ło  na la ta  1943 
i 1944 — do nadejśc ia  A rm ii Czer­
w one j, k tó ra  tę ludność dop ie ro  w y ­
zw o liła .

M ordow ano  w te d y  w szys tko ! 
M ord o w a n o  in te lig e n c ję , poszcze­

gó ln ych  p rzyw ód có w  po lsk ich , w y b it ­
nych  ch łopów , a potem  ju ż  całe p rzy ­
s ió łk i, osady, a w reszcie w sie  ca łe I 

W  nocy z dn ia  2 na 3 lu tego  1944, 
w śród  św ieże j zaw ie ruchy , ude rzy ła  
banda zb irów  h it le ro w s k ic h  na spo­
k o jn ie  śpiącą, po lską  w ieś Hanaczów

S Z T A N D A R Y
paramenta kościelne wykonuje 
w w ł a s n y c h  p r a c o w n i a c h  
na j s t a r s z a  f i r ma  ł ach owa

K . M ę d z i e r s k a
P o z n a ń ,  ul. O g r o d o w a  11

dawniej Zgoda 20
Tel. 98-68 Rok założenia 1914

Nagi idzona $

na PWK 5 
:
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Z Y G M U N T  LU B E R T O W IC Z

Nasz lud nad Nysa
w Przem yślańskim , liczącą  przeszło  
pó łto ra  tysiąca P o laków .

B łyska w iczn ie  została w ys trze lona  
grupa nocnych s trażn ikó w  po lsk ich , 
licząca sześciu ludz i, uzb ro jonych  
ty lk o  w  k ije !

Z ap ło n ę ły  k rw a w e , oś lep ia jące  ra ­
k ie ty  w idoczne aż do S w irza, roz 
le g ły  się h u k i i  trzask i g ran a tó w  rę­
cznych, w rzucanych  do w nę trza  chat, 
zaczęło się p ie k ło  rzezi.

K o ło  os iem dzies ięc iu  ludz i, prze  
ważnie zaskoczonych we śnie, zo­
stało zastrze lonych, o k ru tn ie  porżnię- 
tych  nożam i, pom ordow anych  s ie k ie ­
ram i, a dz ieci n ieraz rozszarpanych.

N ie k tó re  rodz iny  w y g in ę ły  cale. 
Z g iną ł ch łop  L ip n ic k i na posterunku , 
a żona i czw oro dz iec i zosta ło spa­
lo n ych  w  domu. Ze strasznie s ie k ie ­
ram i pom ordow anych  B o rykó w  z g i­
nę ło  s iedm ioro , a ty lk o  12-le tn ia c ó r­
ka  u k ry ła  się pod  łó żk ie m  i  ocala ła.

Z g in ę li w e w a lce  N iecka rze, o jc iec  
i  syn.

Z 360 dom ów  w  czasie rzezi spa 
łono  86.

Po łożen ie  Hanaczowa b y ło  tym  
ba rd z ie j ia ta lne , że rzeź rozpoczęto  
w czasie sza le jące j zaw ie ruch y  śnie­
żne j, a w ieś położona w śród  rozleg  
ły c h  lasów , dz ie lących  ją  od sąsie­
dn ich  p o lsk ich  osad Kopan ia , Ś w irz  a 
i in n ych  n ie  m ogła w  tych  w arun  
kach lic z y ć  na n iczy ją  pomoc.

B ron i też p a ln e j w ieś  w tedy nie  
m iała, choć d z ie lnych  ludz i m ia ła  
dość.

D op ie ro  p rz y b y li z lasu p a rtyzanc i 
sow ieccy i  Żydz i, k tó ry c h  w ieś p rzy ­
garnę ła  i  ż yw iła , — ods traszy li ban 
d y ló w  strza łam i z au tom atów  od w s i!

Bandy je d n a k  trz y m a ły  w ieś w  sta­
ły m  ob lężeniu, n ie pozw a la jąc  niko- 
kom u ruszyć się z Hanaczowa.

G dy pew nego razu grupa złożona  
z 11 osób chc ia ła  uciekać przez Za- 
ciem ne do P rzem yślan, została  w ca­
łośc i w ym ordow ana  w  lesie, prócz 
cudem ocalonego od śm ie rc i sześcio­
le tn ie g o  K azim ie rza  D y la , k tó ry  do 
s ta ł siedem  postrza łów  i obecnie jes t 
uczniem  szko ły  pow szechne j w  Ra-, 
dz im ow ie.

Cała rodzina  tego dziecka w tedy  
w y g in ę ła !

Od tego czasu aż do lip ca  1944 r „  
do nadejśc ia  A rm ii C zerw one j, lud  
ność po lska  nieszczęsnych tych  ziem  
n ie  m ia ła  ju ż  p raw a  spocząć w  nocy.

Dzień i noc czuw a ły  bezsenne, a 
j a k . się pokaza ło  w  p ra k ty c e  często 
m ało p rzyda tne  straże, um acniano na 
g w a łt ko śc io ły , szko ły , p leban ie  i  m u­
row ane dom y, budow ano s k ry tk i i 
schrony, a na noc okna  m urow anych  
dom ów przed uderzen iem  grana tów  
ręcznych, — zabezpieczano zasłonam i

z desek. Tak samo b y ło  w m oim  do 
mu w  Świrzu.

H anaczów  u io r ty iik o w a i się ja k  
tw ie rdza  po w o jskow em u, kośc ió ł 
p lebania  i szkoła połączone row am i, 
w a łam i i d ru tem  ko lczastym  tw o rz y ły  
t ró jk ą t obronny, w te j tw ie rd z y  szu­
ka ło  się spoko ju  i spoczynku  w  nocy. 
a w dzień szło się pogospodarzyć do 
domu, o ile  ten dom jeszcze is tn ia ł, 
bo potem  w yp a lo n o  w szystko !

D z ię k i te j w a row n i zdo ła ł się Ha 
naczów o b ron ić  d rug iem u w ie lk ie m u  
a ta ko w i band faszystow sk ich  w  samą 
W ie lka n o c  1944 roku , w  nocy z p ie r­
wszego na d rug ie  św ię to , w a lcząc  w 
sw ych  okopach i  w  kośc ie le  p rz y  p o ­
m ocy spadochron ia rzy  radz ieck ich  
i Ż yd ó w  — przeszło dw anaście go­
dzin !

N agrom adzenie  się w ie lu  lu d z i szu 
ko ją cych  sch ron ien ia  w  hanaczow - 
s k ie j w a ro w n i — w y w o ła ły  tu jeszcze 
jedną  klęskę, k tó ra  zb ie ra ła  bogate  
żn iw o  śm ierc i. Ty fus p la m is ty !

N a kon iec w ro go w ie  Hanaczowa  
d o p ię li swego. O ska rży li on i Po la­
k ó w  przed N iem cam i, że w raz z ko ­
m un is tam i i Ż ydam i b ron ią  się w  ko ­
śc ie le !

To p o sku tko w a ło !
„B u d o w n iczo w ie  n o w e j E u ro p y", a 

to całe b a ta lio n y  i p u łk i SS z czo ł­
gam i, a rm atam i i ka ra b in a m i m aszy­

n o w ym i o to c z y li w  nocy z 2 na 3 ma­
ja  1944 r. resz tk i Hanaczow a i  jego  
w arow n ię , ro z w a lili ko śc ió ł pociska­
m i, ludność częścią w y b ili,  częściU 
wy w ie ź li. M ężczyzn posłano na robo­
ty  do N iem iec, a k o b ie ty  i dz iec i na 
lu d zką  łaskę  i  dalszą rzeź.

Z na leź li H anaczow anie  ten chłeb  
i spokó j dop ie ro  po w o jn ie , w  prze­
ś lic zn e j L u b a ń sk ie j Z iem i, w  k tó re j 
im  teraz p rzyd z ie lo n o  p iękne  gospo­
darstw a, u ro dza jną  z iem ię i pełne 
ow oców  ogrody.

Ś w ie tn ie  rozgan izow any i p raw ie  
¡ednom yślny Św irz, po wypalenia 
przez bandy faszystow sk ich  zb irów  
sw ych  p rzyczó łkó w  i  sąs iedn ich wsi 
ja k  Ług, G n iła , Zadęb‘ na, Kopań, 
C hlebow ice , Tuczne, n ie ty lk o  um ia ł 
p rzyg o to w a ć  do o b ro n y  s w ó j s ta ry  
zamek 1 ob ro n ić  się p rzed napadam i, 
ale s to czy ł jeszcze ch lubną  w a lk ę  w  
lip c u  1944 ro ku  z co fa ją cym i s ię  od­
dz ia łam i n ie m ieck im i, za co potem  
od kom endanta  w k ra cza jących  w o js k  
radz ieck ich  ludność S w irza  uzyska ła  
pochw a lę  i  zapew n ien ie , że h is to ria  
Radiańskiego S o juzu  p ie  zapom ni o 
dzie lności ob rońców  Sw irza !

Fotog ra fow ano  p rzy  tym  uczestn i­
kó w  w a lk i i  całe g ru p y  Ś w irzan , k tó ­
rzy  potem  z g ło s ili się do D y w iz j i  Ko­
śc iuszkow sk ie j.

T ak ie  to i tym  podobne p rzeżycia  
m ają  za sobą c i d z is ie js i osadnicy  
po lscy  Lu b ań sk ie j Z iem i.

Taka to je s t w artość tych  n iez łom ­
nych  obrońców , a dziś spo ko jn ych  
gospodarzy i p ra co w n ikó w  Zachodu, 
ludu  po lsk iego , w  Lubańsk im  —  z je ­
dn e j szczyp ty p o ls k ie j ziem i.
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__ ______________________________ S> .........  ..................................... ............... — ■
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze rokośc i 54 m m  -  S6,~ z ł, w  te kśc ie  i00*/» 
d ro że j. O g łoszen ia  d ro b n e  do 10 s łó w  50,— zł, za każde dalsze s ło w o  -  10,— zł. S łow o  t łu s ty m  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  na leży  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V 42-28. O m y łk i n ie  z n ie ­
ksz ta łc a ją c e  tre ś c i og łoszenia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do z w ro tu  g o tó w k i ani b ezp ła tn eg o  o o w tó rz e n is  

og łoszen ia  Za te rm in o w e  zam ieszczen ie  ogłoszeń n ie  o d p o w ia d a m y
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